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Bóg kieruje do'Kościoła swe wezwanie i posłannictwo między innymi poprzez ota­
czający go świat współczesny. Chodzi tu o zrozumienie wezwań świata po to, aby móc 
na nie skierować światło i blask Ewangelii, aby ofiarować wszystkim tajemnicę zba­
wienia, aby ukazać Jezusa Chrystusa, który jest zawsze dla człowieka i świata Światło- 
ściq, Znakiem, Życiem, Drogq i Prawdq



IV NIEDZIELA PO OBJAWIENIU PAŃSKIM

Czytanie z listu św. Pawła Apostoła do Rzymian (13,8-10)

Bracia: Nikomu nic nie bądźcie dłużni, jeno, abyście 
się nawzajem miłowali, kto bowiem bliźniego miłuje, 
Zakon wypełnił. Albowiem: Nie cudzołóż, nie zabijaj, 
nie kradnij, nie mów fałszywego świadectwa, nie pożą­
daj i wszelkie inne przykazanie zawiera się w tym sło­
wie: Będziesz miłował bliźniego twego jako siebie sa­
mego. Miłość bliźniego, złego nie wyrządza, a pełnią 
Zakonu jest miłość.
Psalm responsoryjny 97,1-2, 6,10
R e f r e n :  Niebiosa głoszą sprawiedliwość Pana
1. Pan króluje: wesel się ziemio; 

radujcie się, mnogie wyspy.
2. Obłok i ciemność wokoło Niego; 

sprawiedliwość i prawo podstawą Jego tronu.
R e f r e n :  Niebiosa głoszą sprawiedliwość Pana
3. Niebiosa głoszą Jego sprawiedliwość; 

a wszystkie ludy widzą JegO' chwałę.
4. Sprawiedliwi, weselcie się w Panu; 

i wysławiajcie Jego święte imię.
R e f r e n :  Niebiosa głoszą sprawiedliwość Pana
5. Chwała Ojcu i Synowi 

i Świętemu Duchowi.
6. Jak było na początku teraz i zawsze;
| i na wieki wieków. Amen.
R e f r e n :  Niebiosa głoszą sprawiedliwość Pana

Ewangelia według św. Mateusza — 8, 23-27
Onego czasu: Gdy Jezus wstąpił do Łodzi, weszli za 

Nim uczniowie Jego. A oto burza wielka powstała na 
morzu, tak że fale zalewały łódź. A On spał.

I przystąpili do> Niego uczniowie Jego i obudzili Go 
mówiąc: Panie, ratuj nas, giniemy.

I rzekł im: Czemu jesteście bojaźliwi, małej wiary? 
Wtedy powstawszy, rozkazał wiatrom i morzu, i stała 
się cisza wielka.

A ludzie zdumiewali się, mówiąc: Kto jest ten, że 
wichry i morze są Mu posłuszne?

POMIMO FAL I BURZ
„A oto burza w ielka powstała na morzu, tak  że fale zalew ały łódź’’ 

(Mt 8,24). I tak  było od początku. A nalizując historię zbaw ienia 
ludzkiego, historię Starego i Nowego Przym ierza, historię Kościoła 
Powszechnego, a także historię naszego Kościoła Polskokatolickiego 
i historię człowieka, można przekonać się, że h istoria ta  jest zdu­
m iew ająco burzliw a. I tak  chyba m usi być, że to, co Boże, co C hry­
stusowe, jest w ystaw iane n a  burze i fale. To, co ludzkie — także. 
T aka jest ekonom ia zbaw ienia.

Każde życie ludzkie rodzi się w bólu, w  w ielkim  bólu. Każde dzieło 
ludzkie, dzieło um ysłu, serca, a także dzieło rąk , w ym aga w ysiłku, 
tru d u  i poświęcenia. Trzeba pokonać różne opory. P racy  ro ln ika czy 
ogrodnika tow arzyszą także najprzeróżniejsze burze, nie tylkc te 
atm osferyczne. Tak też jest i w  życiu Kościoła. Tak jest i w  życiu 
duchowym poszczególnego człowieka. F ale i burze są udziałem  życia.

W życiu ludzkim  są sytuacje niekiedy bardzo trudne, czasem n a­
w et tragiczne. Często człowiek przechodzi burze i w strząsy; zew­
nętrzne jak  i w ew nętrzne, dokonujące się w  nim  samym. Człowiek 
przeżywa też uczucie samotności i opuszczenia, rozgoryczenia, zała­
m ań i depresji. W w yjątkow o ciężkich sytuacjach człowiek trac i cza­
sam i nadzieję i... załam uje się. P o jaw ić się może naw et pokusa roz­
paczy i zw ątpienia we wszystko: w  najbliższych, w  sens pracy i w y­
siłku, zw ątpienia w  Kościół i w Eoga. Człowiek czuje się sam otny, 
opuszczony i oszukany.

Jednak  Bóg nigdy nikogo nie opuszcza. Jest zawsze w tym  świe- 
cie. Bóg jest zawsze w Kościele i z Kościołem. Bóg jest też zawsze

przy człowieku. Niby śpi — jak  to przedstaw ia perykopa ew angelij- 
na dzisiejszej niedzieli — a jednak  czuwa, stale k ie ru jąc  do człowie­
ka słowa: „Czemu jesteście bojaźliwi, m ałej w iary” (Mt 8,26). A więc 
czemu? Jezus C hrystus jest w łodzi swego Kościoła i w łodzi ludzkiej. 
Żyje w te j łodzi, tą łodzią k ieru je  i rządzi, strzeże i prow adzi przez 
burze i rozhukane fale. Mimo tych burz i fa l „Pan króluje: wesel 
się ziemio, radu jc ie  się, mnogie w yspy” (Psalm responsoryjny).

Jezus C hrystus pierw szy wszedł do łodzi Kościoła. Za nim  dopiero 
poszli Apostołowie. I o tym  trzeba nam  zawsze pam iętać. Trzeba 
nam  pam iętać o tym , że i my weszliśm y do łodzi Kościoła poprzez 
chrzest św ięty. Ale w te j łodzi najp ierw  był i jest Jezus Chrystus. 
I z Nim ryzykujem y przejazd przez rozhukane, w zburzone morze ży- 
c:a. On jest przy nas, pośrodku nas, chociaż mogłoby się naw et nam  
kiedyś w ydaw ać, że ta  łódź płynie bez ste rn ika, że dookoła panuje 
noc.

Ew angelia w  dziesiejszej niedzieli opisując zachowanie się  apostołów 
na morzu, staw ia z całą w yrazistością zagadnienie w iary, a więc 
czegoś, co m a być i jest istotnym  elem entem  życia Kościoła, życia 
chrześcijańskiego każdego z nas. W scenie „burzy na m orzu” ukazana 
nam  została postaw a nie tylko apostołów , a le  i postaw a człowieka 
podzielonego m iędzy w iarę i zwątpienie. W om aw ianej scenie sy tua­
cja apostołów  była rzeczywiście trudna. O beznani byli z praw am i 
morza. Żywioł m orski bezlitośnie w ykorzystu je swe praw a. Ten, 
k tó ry  mógł ich w yratow ać — śpi. Nie pozostało więc nic innego, jak  
tylko pójść do Niego i śpiącego zbudzić. Tak uczynili apostołowie. 
„Panie, ra tu j nas, bo giniem y” (Mt 8,25). A On w sta ł i okazał swój 
m ajestat, moc i w ładzę nad żywiołami. W ystarczyło jedno skinienie 
Jegc woli, woli Boga, aby  nastąp iła  w ielka cisza.

„Czemu jesteście bojaźliwi, m ałej w iary?” Dla apostołów  była to 
w ym ówka, a dla nas, dla w szystkich pokoleń jest to w skazów ka i za­
chęta do tego, by w ierzyć zawsze i wszędzie w  Jezusa Chrystusa, by 
w iarę swoją ciągle um acniać.

K ażdy człowiek chodzi przecież po falach  swojego życia i czasami 
zaczyna wąpić. Zw ątpienie jest cechą ludzką. I tak  jak  tylko czło­
w iek po trafi w ierzyć, tak  i człowiek po trafi wątpić. Ale w ierzący w 
Jezusa C hrystusa m usi stale pam iętać o tym , że Ten, k tóry  jest P a ­
nem  i Głową Kościoła, k tóry  jest Panem  Życia i Śmierci, jest zawsze 
przy nim, zwłaszcza tam  i zwłaszcza w tedy, gdy ginie naw et resztka 
nadziei ludzkiej. Jest i w tedy, gdy człowiekowi w ydaje się, że Bóg 
śpi, że jest gdzieś daleko od ludzkich spraw , od m oich spraw .

Scena opisyw ana w  dzisiejszej ew angelii jest także pewnym  sym ­
bolem, pew nym  obrazem  działającego w świecie i dla św iata Ko­
ścioła. Jest to obraz Kościoła Powszechnego, ale i obraz Kościoła 
Lokalnego. Łódź Kościoła jest niekiedy zalew ana przez fale. N iekiedy 
w ydaje się, że ta łódź zatonie. W tedy bardziej niż kiedykolw iek w y­
ryw a się z ust i serc w ierzących prośba: „Panie r a tu j”. W tedy też 
n iejeden załam uje się. To ludzkie. Kościół bowiem to nie tylko Jezus 
Chrystus, to nie tylko biskupi i kapłani. Kościół tw orzą też ludzie 
świeccy. I każdy człowiek m a w  Kościele swoje m iejsce i funkcję, 
k tó rą  ma w ypełnić. Każdy z nas m usi wiosłować, a często pod w ia tr 
różnych prądów , przeciwności zew nętrznych i w ew nętrznych. A po­
nieważ jesteśm y tylko ludźm i — to byw am y czasam i już zmęczeni 
i zniechęceni. S tajem y się m niej gorliw ym i, m niej zaangażowanym i 
w spraw y Kościoła, a w ięc i w  swoje spraw y, i to te  najw ażniejsze. 
Przeżywam y w tedy i chw ilę niepokoju, praw dziw ej trwogi. P atrzy­
m y niekiedy w  przyszłość i pytam y: co będzie dalej? Odpowiedź 
znajdujem y w  dzisiejszej ewangelii. Jezus C hrystus idzie zawsze 
przez ocean wieków, by podać swą dłoń.

Bo Jezus C hrystus wychodzi nam  zawsze na spotkanie, zarówno 
w tedy, gdy przeżyw am y niepowodzenia jak  i sukces. T rzeba jedynie 
pam iętać, że w ia ra  ■— choć oceniana z ludzkiego tylko w idzenia — 
w ydaje się być czymś kruchym , czymś zawieszonym w  próżni, jest 
czymś rzeczywistym . Nasza w ia ra  chrześcijańska i katolicka m a za 
podstaw ę najwyższy au to ry te t Boga. Jest to w iara  zwycięska. Jest 
to w iara, k tóra prow adzi człowieka pośród burz i niebezpieczeństw  
tego św iata, k tó ra  uskrzydlać m a człowieka do działania, która 
wzm acniać ma nasze przyw iązanie do Kościoła, k tóra roznieca w 
nas nadzieję zwycięstwa.

W jednym  z hym nów kościelnych, napisanych przez bpa F r. Ho- 
dura, śpiew am y słowa:

Do głębi duszy przejęci, Panie, 
wrócim  do domu z wdzięczności łzą.
Za słowa święte, Chleba łamanie, 
i tajemnice, co szczęściem tchną.

Bo odtąd lepiej pojm iem y Chryste,
Tw oje zam iary i sądy Twe;
I łask Tw ych  zdroje, źródło przeczyste,
Coś zlał dziś Ojcze na dzieci Twe.

I choćby burza szalała w  świecie, 
choćby i piorun pod stopy bił,
Nas nic nie cofnie, nas nic nie zgniecie,
Bodajś Ty z nami, Ojcze nasz bił.

I św iatło Twoje, zabłysło znow u  
Pośród ciemności w  zwątpienia noc,
I m y  posłuszni Tw ojem u słowu,
Zw alczym y w szystko, zw yciężym  zło.

Słowa te są jakby naw iązaniem  w  treści do dzisiejszej ewangelii. 
I tak  jak  ew angelia przypom inają jedno: i człowiek, i Kościół p rze­
płynie przez fale tylko w tedy, gdy nasze serca sk ierujem y i otworzy* 
my na Jezusa Chrystusa.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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JEZUS CHRYSTUS
— światłością i znakiem

„Światło na oświecenie pogan 
i chwalę ludu Twego, Izraela... 
i znak, którem u sprzeciwiać się będa” 
(Łk 2, 32 i 34)

Zacytow ane wyżej słowa rozbrzm iew ają w św iątyniach  w dniu
2 lutego, w  św ięto M atki Bożej Grom nicznej. Niem alże w  rom antycz­
nej scenerii, przy zapalonych św iecach — grom nicach, p łynie śpiew 
antyfonalny: „Światło na oświecenie pogan i chw ałę ludu Twego, 
Izrae la”.

Cała liturgiczna treść uroczystość M atki Bożej Grom nicznej, a 
także przebieg pośw ięcenia gromnic, naw iązuje do tego w ydarzenia, 
kiedy to do św iątyni jerozolim skiej wchodziło dwoje, biednych lu ­
dzi. aby  zgodnie z P raw em  Mojżeszowym dopełnić obrzędu ofiaro­
w ania. Tych dwoje, to Józef i M aryja. Przyszli w ypełnić obowiązek 
religijny. Od czasów bowiem  Mojżesza każda m atka m iała obowiązek 
oczyszczenia się po narodzeniu dziecka i w ykupienia pierw orodnego 
syna. Każdy bowiem pierw orodny uw ażany był za szczególną w łas­
ność samego Boga, k tóry  zawsze w Izraelu  uw ażany był za początek 
i zasadę wszelkiego życia. W celu „w ykupienia” pierw orodnego sk ła­
dano ofiarę zastępczą. Rodziny zamożniejsze ofairow yw ały sztukę 
bydła ze swoich stad. N ajb iedniejsi przynosili parę synagorlic lub 
dw a m łode gołąbki. T aką też ofiarę przynieśli Józef i M aryja, aby 
złożyć ofiarę w ykupu za Jezusa.

W tym  sam ym  czasie do św iątyni jerozolim skiej przyszedł także 
pewien starzec, Symeon, który był znany w Jerozolim ie jako czło­
w iek poważny, stateczny i pobożny. On też tw ierdził, że otrzym ał 
od Boga specjalne zapew nienie o tym, że nie um rze, zanim oczy jego 
nie u jrzą  obiecanego Mesjasza.

Zapew ne nieoczekiw anie dla siebie u jrzał na progu św iątyni dwoje 
biednych ludzi i czterdziestodniow e Dziecię w  ram ionach Matki. 
I tylko dzięki swej wierze, całkow item u zaw ierzeniu Bogu, pojął i 
rozum iał nagle, co też i Bóg potw ierdził w  głębi jego serca, że oto ma 
przed sobą oczekiwanego M esjasza. Bierze więc w  swe ręce Dziecię 
i mówi natchnione słowa:

„Teraz, o Władco, pozwól odejść słudze T w em u w  pokoju, 
według Twojego słowa.
Bo m oje oczy ujrzały Tw oje zbawienie, 
któreś przygotował wobec w szystkich  narodów:
Światło na oświecenie pogan 
i chwałę ludu Twego, Izraela” (Łk 2,29—32).

Oczy m oje u jrzały zbawienie, św iatło i chw ałę Ludu. To przepięk­
ne słowa. I piękniejszych Sym eon nie mógł wypowiedzieć, kio Jezus 
Chrystus jest zbawieniem i światłem  dla wszystkich narodów. Jest 
Światłością dla wszystkich, dla całego świata, dla wszystkich poko­
leń i narodów, dla każdego człowieka i dla mnie. Później, podczas 
swej publicznej dzałalności, naw iązując n iejako do słów Symeona i 
je  rozw ijając, Jezus stw ierdzi: „JA JESTEM ŚWIATŁOŚCIĄ ŚWIA­
TA, KTO IDZIE ZA MNĄ NIE BĘDZIE CHODZIŁ W CIEMNOŚCI, 
LECZ BĘDZIE MIAŁ ŚWIATŁO ŻYCIA” (J 8,12). Tak więc jak  sło­
wa Sym eona, tak  i słowa Jezusa C hrystusa stanow iły niezw ykłe św ia­
dectwo, a  zarazem  niezwykłe zw iastow anie i wieść. Sym eon wobec 
M aryi i Józefa, a Jezus C hrystus wobec faryzeuszy i licznych słucha­
czy oświadczy, że On i tylko On, jako Światłość świata zajmuje w 
tym  świecie i w  życiu człowieka wyjątkową pozycję. Pozycja ta 
w ynika także z  tego, że On m a moc nad tym  św iatem , m a moc daw a­
nia życia człowiekowi, ma moc przen ikania człowieka. Je st to przy­
wilej samego Boga. Stąd Psalm ista stw ierdzał: „Panie, Ty m nie prze­
nikasz i poznajesz; Ty wiesz, gdy siedzę i kiedy powstaje. Z daleka 
przenikasz m oje zam ysły, w idzisz działanie i mój spoczynek. Jeszcze 
na tym  języku  nie powstało słowo, a Ty, o Panie, poznałeś je w  ca­
łości. T y  ogarniasz m nie z każdej strony i kładziesz na m nie rękę  
Sw oją” (z Psalm u 139).

Świadectwo Jezusa Chrystusa, zam ykające się w  słowach: „Jam jest 
Światłością św iata”, jest niezwykłe. I cała treść te j niezwykłości tkw i 
w  tym, że od te j pory, od m om entu W cielenia, od m om entu, gdy 
św iatło gwiazdy betlejem skiej ukazało drogę M ędrcom ze Wschodu, 
od m om entu, gdy starzec Symeon stw ierdził, że Jezus jest „światłem  
na oświecenie pogan” od chwili, gdy Jezus powiedział „Jam jest 
Światłością św iata” a kto idzie za Mną, nie będzie chodził w 
ciemnościach, lecz będzie m iał św iatło życia”, staje On zawsze przed 
człowiekiem. Jezus sta je  przed człowiekiem czasam i w  poprzek jego 
drogi i życia. Czasam i w  poprzek dróg ludzkich. S taje, mimo że 
człowiek chciałby o tym  zapomnieć, nie zauważyć Go, od Niego od­
wrócić się.

A kim  są ci ludzie, przed którym i sta je  Jezus C hrystus jako 
Światłość? Zw yczajni, tacy jak  my, jak  ja. To ludzie trudn iący  się 
żm udną pracą codzienną, żyjący z dnia na dzień, ludzie, z których 
każdy zaabsorbow any jest sam sobą, swoją rodziną, swoimi planam i, 
sukcesam i i porażkam i, ludzie zadowoleni i sm ucący się, uradow ani
i zdenerwowani, weseli i posępni, ludzie u trap ien i i znudzeni, zawie-

D l a  M a r y i  — J e z u s  b y l  Ś w i a t ł o ś c i ą  i D r o g o w s k a z e m  w ś r ó d  b u r z  ż y c i o w y c h  
o r a z  n i e b e z p i e c z e ń s t w .  O n a  d a l a  ś w i a t u  Z b a w i c i e l a  i  s w o i m  p r z y k ł a d e m  u c z y  
n a s ,  j a k  m a m y  i m y  i ś ć  z a  T y m ,  k t ó r y  j e s t  Ś w i a t ł o ś c i ą  ś w i a t a

rizeni i pełni nadziei, ludzie wszelkiego rodzaju. A więc ludzie bo­
gatsi i zwyczajni, rolnicy i robotnicy, naukow cy i artyści, kochający 
się i nienaw idzący się, ci, k tórzy nazyw ają się chrześcijanam i i ci, 
k tórzy św iatopoglądowo czy relig ijn ie  określa ją  się inaczej. Jednym  
słowem m y wszyscy, tacy, jacy jesteśm y.

I przed nam i, takim i jacy jesteśm y, przed każdym  człowiekiem 
sta je  Jezus C hrystus — Światłość Św iata. A czym jest św iatło  i ener­
gia w  życiu człowieka, w życiu całego św iata, w ie każdy, zwłaszcza 
dzisiaj. Człowiekowi bowiem dzisiaj potrzeba nie tylko chleba. w 
rów nej m ierze, a  może i bardziej potrzeba m u św iatła , nie tylko tego 
elektrycznego czy słonecznego.

Jezus C hrystus jest Światłością. Nie tylko dlatego, ze „objawił 
nam  O jca”, k tóry  jest w niebie, że stanow i jedno z Ojcem, że oświeca 
naszego ducha, że naucza o drodze życia, po k tórej m am y iść. Jezus 
Chrystus jest Światłością, bo On poznał człowieka, na wskroś prze­
nika każdego z nas. Jest Światłością, bo On ukochał człowieka, n ie­
zależnie od tego, czy człowiek ukocha Jego. I przed tą świadomością, 
przed tym i takim Światłem człowiek nie może uciec. Światłość ta 
będzie go przenikała i obejm ow ała niezależnie od tego dokądkolw iek 
cziowiek by zm ierzał i cokolwiek, by czynił lub mówił. Św iatłość ta 
będzie go ogarniała albo jako Jego moc i chw ała, albo jako w yrok 
i co daj Boże, uzdraw iające miłosierdzie.

S tarzec Sym eon mówił: „światło na oświecenie pogan i chwałę L u ­
du Tw ego”, a jednocześnie w skazyw ał na Jezusa jako na „znak, k tó ­
remu sprzeciwiać się będą”.

Od m om entu w ypow iedzenia przez Sym eona tych słów minęło już 
praw ie dw adzieścia wieków. Jednak  słowa wówczas w ypow iedziane 
są ak tualne  i dziś, może naw et bardziej niż k iedykolw iek w historii. 
Słowa te  bowiem stw ierdzają  w sposób szczególnie tra fn y  całą p raw ­
dę o Jezusie, o Jego posłannictw ie, o Kościele i jego m isji w  świecie, 
c naszym  posłannictw ie, o naszych celach i zadaniach.

I dzisiaj Jezus C hrystus jest Światłością na oświecenie ludzi. Jest 
zarazem  Znakiem , którem u się sprzeciw ia, i znowu może bardziej 
niż kiedykolw iek w historii, gdyż zbyt wielu jest takich, dla których 
Ten, który Jest Światłością i Znakiem, który ich zna, pozostaje Tym, 
którego się nie zna.

Ale mim o tego i w tak ie j chwili Jezus C hrystus sta je  przed czło­
w iekiem , przed całą współczesną ludzkością jako Światłość i jako 
Znak. S taje po to, aby człowiek, aby świat, aby narody, w  tych peł­
nych niepokoju dniach, dały odpowiedź na Jego obecność, na Jego 
światło.

Święto M atki Bożej Grom nicznej kieruje naszą myśl w  stronę 
Jezusa C hrystusa. I nie może być inaczej. T ak też na swego Syna 
p atrzy ła  M aryja. On był dla niej Światłością i Znakiem . Razem z 
Nią możemy pow tarzać m odlitew ne słowa Psalm isty: „Pan św iatłem  
i zbaw ieniem  moim, kogóż m am  się lękać. Pan obroną mego życia 
przed kim  m am  się trwożyć?... Naucz m nie Panie T w ojej drogi, 
prowadź m nie ścieżką bezpieczną. Szukam  o Panie, Twojego oblicza, 
swego oblicza nie zakryw ają  przede m ną” (z Psalm u 27).

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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M A T K A  B O S K A  G R O M N I C Z N A  W M A L A R S T W I E  L U D O W Y M

Święto M atki Boskiej G rom nicznej ma 
bardzo daw ne tradycje, pierw sze w zm ianki
o święcie m ożna odnaleźć w  pism ach opatki 
z H iszpanii, A etherii Sylvii, k tóra pod koniec 
IV w. odbyła pielgrzym kę do Ziemi Świętej. 
Święto to jest poświęcone spotkaniu  Pana 
Jezusa z czcigodnym starcem  Symeonem. 
Zgodnie ze słowam i św. Łukasza apostoła, 
gdy nadeszły dla M arii dni „oczyszczenia w e ­
dług praw a M ojżeszowego, rodzice zanieśli 
Dzieciątko Jezus do Jerozolimy, aby przedsta­
w ić je  Panu” (...)

„A ży l w  Jerozolimie człowiek, im ieniem  
Symeon. B ył to człow iek praw y i pobożny, 
w yczekiw ał pociechy Izraela, a Duch Św ięty  
spoczyw ał na nim . Jem u Duch Św ięty  obja­
w ił, że nie u jrzy  śmierci, aż zobaczy M esjasza 
Pańskiego. Za natchnieniem  więc Duch przy­
szedł do św iątyni. A  gdy rodzice w nosili Dzie­
ciątko Jezus, aby postąpić z  Nim  w edług zw y­
czaju Prawa, on wziął Je w  objęcia, błogosła­
w ił Boga i m ów ił: „Teraz o Władco, pozwól 
odejść słudze tw em u  w  pokoju, według twego  
słowa. Bo m oje oczy u jrza ły zbaw ienie, k tó ­
reś przygotował wobec w szystkich  narodów  
św iatło na oświecenie pogan i chwałę ludu 
twego, Izraela” (Łk 2, 22—32).

Cerem onia oczyszczenia m atki w  40 dni 
po urodzeniu chłopca, zgodna z praw em  M oj­
żeszowym (Kpł 12, 2—8), była cerem onią od­
rębną od ofiarow ania pierw orodnego, które 
następow ało w  30 dni po urodzeniu dziecka. 
W edług zwyczaju w  dniu oczyszczenia ludzie 
bogatsi sk ładali jako ofiarę owieczkę, a b ied­
ni dwa gołąbki lub  dwie synogarlice. O pisu­
jąc tę ceremonię, św. Ł ukasz in form uje nas
o spo tkaniu  ze starcem  Symeonem oraz p ro ­
rok in ią Anną. Postacie tc i sk ładane ofiary 
tłum aczą sens ikonograficznej sceny Oczysz­
czenia. Najczęściej w ystępują w n ie j: św ią­
tynia, ołtarz, ofiara w  postaci gołąbków. J a ­
ko osoby główne w ystępują: N ajśw iętsza
P anna M aria, Dzieciątko Jezus oraz Symeon; 
jako postacie drugorzędne: św. Józef, n iek ie­
dy prorokini Anna, k ap łan  św iątyni (rys. 1).

Święto Oczyszczenia było przy ję te pow­
szechnie przez chrześcijan w  VI w., a już u 
schyłku V II w. w  Rzymie w prow adzono w  
czasie tego św ięta procesje ze św iecam i, k tó­
ra  była tak  silnym  akcenfem  św ięta, że sto­
sunkowo wcześnie p rzy ję ta  została w  w ielu 
językach nazwa: Święto M atki Boskiej
Grom nicznej.

W ludow ych legendach M atka Boska 
G rom niczna, podobnie jak  św. M ikołaj, broni 
przed w ilkam i. Motyw ten w ystępow ał w  li­
tera turze , grafice i m alarstw ie, a  o jego 
trw ałości św iadczy fak t, iż jeszcze przed p a­
rom a la ty  pow tórzył go w  płaskorzeźbie Bo­
lesław  Saska.

C harakterystyczną cechą ludowych ob ra­
zów G rom nicznej jest dekoracyjność. K w ie­
cista szata M adonny o jednolitym , ciemno- 
karm inow ym  tle, m alow ana jest lekko pędz­
lem  w  m otyw y kw iatow e, ząbkow ane obrze­
ża koronek zaznaczone są na szatach. Szcze­
gólnie piękne są chustki rąbkow e, w  postaci 
delikatn ie zarzuconej na głowę przejrzystej 
tkan ink i. Owe w zorzyste tkan iny  rąbkow e 
spotyka się jedynie na głowach polskich M a­
donn, co stanow i charak terystyczną cechę 
obrazów kręgu krakow skiego oraz Podgórza.

Inny  typ  M atki Boskiej G rom nicznej n a jle ­
piej rep rezen tu je  obraz znaleziony na terenie 
K rakow a, a pochodzący z daw nej w si Rybi- 
tw y nad W isłą (rys. 2). M adonna na tym  
obrazie jest m alow ana inaczej, inna jest też 
kolorystyka. M atka Boska odziana jest w  
skrom ną brązow ą suknię, k tórej górna część 
przypom ina kaftan ik i noszone przez kobiety 
na wsi. Dzieciątko okręcone potró jnym  pa-

rys. I

sem pow ijaka trzym a na praw ym  ręku ; w  
czerwonej chuście, natom iast w  lew ej — 
świecę. Bose stopy M adonny, kolista pod­
staw ka ozdobiona ząbkam i, ptaszki na ziemi, 
sposób cieniow ania, a zwłaszcza a rc h itek tu ­
ra , św iadczą o zbitce w yobrażeniow ej, za­
czerpniętej z innych przedstaw ień regijnych.

Dzięki system atycznym  studiom  nad m a­
larstw em  ludowym  pew nych regionów, jak  
również dzięki coraz bogatszym  zbiorom m u­
zealnym  m ożna ściśle określić ogólne cechy 
m alarstw a południow ej M ałopolski, skąd w y­
wodzi się w iększość obrazów  o in teresu jącej 
nas tem atyce. M alarstw o południow ej M ało­
polski, w  porów naniu ze zrutynizow anym i 
obrazam i kręgu częstochowskiego, jest b a r­
dziej zindywidualizow ane, lepsze w arszta to ­
wo, ma bogatsze rozw iązania kolorystyczne i

rys. 3

ciekaw iej zaznaczone indywidualności m a­
larskie.

U staw iając na jednym  biegunie rozbudo­
w aną scenę Spotkania z Symeonem, a na 
drugim  w yodrębnioną postać M atki Boskiej 
z Dzieciątkiem  i grom nicą — wdzim y w  m a­
larstw ie ludowym  pomiędzy tym i krańcam i 
różne możliwości obrazow ania tego tem atu.

M atka Boska z Dzieciątkiem  w ystępuje 
pierw otnie w  grupie osób tow arzyszących 
Symeonowi, podobnie jak św. Józef, Anioł i 
prorokini Anna. W późniejszym  okresie cen­
tra ln ą  postacią sta je  się Sym eon z D zieciąt­
kiem Jezus na rękach, a  M atka Boska klęczy 
lub stoi obok. O fiarne gołąbki spoczyw ają 
bądź w  koszyku na ziemi, bądź trzym a je  
św. Józef lub służebna. Świeca nie w ystępuje 
w najsta rszej ikonografii; z chwilą u trw a le ­
nia włączonego do litu rg ii błogosławienia 
świec i procesji ze świecam i, została ona 
przydana do sceny na praw ach  nie jako  re k ­
wizytu o charak terze symbolicznym. Dalsza 
ew olucja tem atu  prowadzi do w yodrębnienia 
się postaci M arii z całej sceny grupow ej i 
p rzedstaw ienia Je j jako K rólowej N ieba z 
Dzieciątkiem , zaw iniętym  ciasno pow ijakiem  
(wątek bizantyjski) w  jednej ręce, a świecą 
grom niczną w  drugiej. Postać Symeona 
zniknęła w  ludow ych w arian tach  tem atu , po­
zostały tylko a trybu ty  O fiarow ania w św ią­
tyni, a  w ięc gołąbki w  koszyku trzym ane 
przez aniołka oraz kadzielnica, jako zredu­
kow any elem ent św iątyni (rys. 3).

W sztuce popularnej nastąp iła  nie tylko 
kontam inacja w ątków , ale i zorganizow anie 
ich w  nową całość. W idzim y to na p rzyk ła­
dzie G rom nicznej z Rybitw . Zaznaczyły się 
też przesunięcia s truk tu ra lne : ze sfery ziem ­
skiej przeniesione zostały do strefy  n ieb iań­
skiej ofiarne gołąbki w  koszyku oraz kadziel­
nica, trzym ana w  nowej sy tuacji przez anioł­
ki na obłokach, św ieca zaś, jako n a jb a r­
dziej w idoczny symbol oczyszczenia — w ło­
żona została do ręki M atki Boskiej.

Tak w ięc w  m alarstw ie ludowym , w  ob ra­
zach w ykonyw anych dla w iejskich odbior­
ców, nastąp iła  redukcja  bardziej złożonych 
w ątków  na rzecz w ybranych elem entów  o 
sym bolicznym  znaczeniu.

Oprać. MAREK AMBROŻY
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ODŻYWIANIE S ię  LUDNOŚCI WIEJSKIEJ
Na tem at jakości i poziomu odżywiania się ludności w iejskiej krąży 

w iele opinii, n ierzadko sprzecznych ze sobą. Do najczęściej pow tarza­
nych należy ta, że rolnicy z racji w ytw arzania przez siebie żywności 
konsum ują jej więcej i to w lepszym gatunku niż m ieszkańcy miast. 
Ponadto — jak  dodają złośliwi — w ykupują jeszcze żywność prze­
znaczoną na zaopatrzenie pozaw iejskich środowisk.

Ostatnio Insty tu t Ekonomiki Rolnej przeprow adził analizę jakości 
i poziomu dochodów oraz modelu konsum pcji w  gospodarstwach 
chłopskich w  latach siedem dziesiątych. Opublikowane w yniki w ym ie­
nionej analizy pozw alają na konfrontację obiegowych opinii zacyto­
w anych na w stępie — ze stanem  faktycznym . K onfrontacja ta  — 
w wielu przypadkach — tym  obiegowym opiniom zaprzecza.

B adania w ykazały np., że w  1977/78 roku 60 proc. spożywanych 
przez wieś kalorii, 51 proc. b iałka roślinnego, 67 proc. tłuszczu 
i 83 proc. b ia łka zwierzęcego pochodziło z w łasnych gospodarstw  rol­
niczych. Dane te  św iadczą z jednej strony o m niejszym  udziale kon­
sum entów  ze wsi w  zakupach żywności na rynku  m iejskim , z d ru ­
giej zaś ilu s tru ją  zjaw isko stosunkowo powolnego postępu procesu 
denaturalizacji spożycia na wsi. Jest ono w  każdym  razie wolniejsze 
niż to program ow ano jeszcze kilkanaście la t temu.

W prawdzie w  la tach  1960/61 i 1977/78 udział m ięsa z w łasnej p ro ­
dukcji w  spożyciu zm niejszył się na wsi z 87,3 proc. do 66,3 proc., 
słoniny i sm alcu z 78,1 proc. do 72,4 proc., to jednocześnie w  dalszym 
ciągu 100 proc. m ąki żytniej, ziemniaków, m leka, śm ietany, ja j, oko­
ło 90 proc. owoców i w arzyw  pochodzi z w łasnych gospodarstw  ro l­
nych.

Dobrze to, czy źle, że większość produktów  żywnościowych rolnik 
czerpie z w łasnej gospodarki, a nie zakupuje ich w  pobliskim  skle­
pie? Na ten tem at zdania są podzielone.

Dobrze — m ów ią jedni, gdyż dzięki tem u ludność w iejska w ięk­
szość produktów  spożywa w  stanie świeżym, nie skażonym  długim  
transportem  czy przechowywaniem . Nadto rolnicy, zaopatru jąc się w 
produkty  z w łasnych pól czy ogrodów, nie pogłębiają napięć istn ie­
jących na rynku żywnościowym.

Żle — pow iadają inn i — gdyż spożycie natu ra lne  ludności w iej­
skiej m a charak ter sezonowy: uzależnione jest od w ahań w  wyso­
kości zbiorów. W określonych miesiącach, czy naw et latach, może 
w ystąpić relatyw ny nadm iar określonych produktów , kiedy indziej 
zaś — dotkliwy ich brak. Poza tym  w ytw arzanie żywności w  domu 
jest niezwykle pracochłonne. Z abiera w iele czasu, którego n ik t na 
wsi nie m a w  nadm iarze. Do negatyw nych skutków  sam ozaopatryw a- 
nia się rolników  należy zaliczyć rów nież i ten, że gospodarstwa w y­
tw arzając w iększą ilość produktów  na potrzeby w łasne, są m niej 
podatne na procesy specjalizacyjne.

P raw da leży zapew ne gdzieś pośrodku. Oczywiście, trudno  w  obec­
nych w arunkach, charakteryzujących się napięciam i na rynku  żyw­
nościowym, postulować przyspieszenie na w iększą skalę procesów de­
naturalizacji i spożycia na wsi. Z drugiej strony, biorąc pod uwagę, 
choćby, konieczność pogłębienia się specjalizacji produkcji w  gospo­
darstw ach chłopskich, dążyć trzeba do stopniowego uw aln ian ia ro l­
ników  i ich rodzin od najbardziej pracochłonnych zajęć związanych 
z w ytw arzaniem  żywności we w łasnym  zakresie dla w łasnych po­
trzeb.

Porów nanie poziomu spożycia w  rodzinach chłopskich i rodzinach 
pracowniczych prow adzi do wniosku, że rodziny chłopskie spożywają 
więcej m leka płynnego, śm ietany, ja j, tłuszczów zwierzęcych (bez 
masła), ziem niaków, owoców i w arzyw  oraz produktów  zbożowych, 
niż rodziny pozarolnicze. Te z kolei jedzą więcej m ięsa i jego prze­
tworów, masła, tłuszczów roślinnych, serów, ryb i cukru. Różnica w 
spożyciu m ięsa na przykład wynosi ponad 14 kg na korzyść rodziny 
nierolniczej.

Choć model spożycia rodziny w iejskiej z punktu  w idzenia dietetyki 
ksz ta łtu je  się coraz rac jonaln ie j, jednak  dostrzegać w  nim  trzeba, 
niestety, m ankam enty. W ynikają one głównie ze w spom nianej już se­
zonowości konsum pcji w ielu produktów  żywnościowych, co powo­
duje, że w  określonych porach roku posiłki rodziny w iejskiej stają 
się mało urozmaicone, uboższe w  odżywcze składniki, przede w szyst­
kim  zaś w  w itam iny. Pew nej popraw y tego stanu rzeczy należy ocze­
kiw ać w  m iarę realizacji program u budowy m ałych przetw órni 
i przechow alni owoców i w arzyw  w  gm inach oraz w  większych 
wsiach, Pozwoli to na bardziej rów nom ierne w ciągu roku zaopatry­
w anie konsum entów  w iejskich w  w arzyw a i owoce.

Z powyższych porów nań nasuw a się jeden generalny wniosek: nie 
istn ieje w  Polsce zjaw isko nadm iernej konsum pcji żywności jednej 
grupy społecznej kosztem  drugiej. Istn ieje natom iast problem  doko­
nania m odelu konsum pcji we wszystkich grupach społecznych.

Opracował na podstawie materiałów Instytutu Ekonomiki Rolnej

dr LESZEK SOBCZAK 
Kierownik Zakładu Ekonomii Politycznej 

Wyższej Szkoły Inżynieryjnej w  Koszalinie

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,K,)
w opracowaniu bp. M. Rodego

K
czasie i przestrzeni, cz. III — stanowisko Polski wśród ludów 
słowiańskich (Paryż 1840); P rzedśw it (1843); Gnosis (1844); 
Psalm y przyszłości (1845); Resurecturis (Poznań 1851). Można 
Zygm unta Krasińskiego nazw ać również filozofującym i teo- 
logizującym poetą, zajm ującym  w  ówczesnym europejskim  
rom antyzm ie czołową pozycję.

K rasow ski M ichał — (ur. 1693, zm. 1748) — ks., jezuita pol­
ski. N apisał W yznanie zborów kalw ińskich  (1742).

K raus Ja n  — (ur. 1700, zm. 1762) — niem iecki ks. rzym sko­
katolicki, teolog. N apisał m.in. Auslegung katholischer Lehre 
(wzorował się na Bosuecie; 1733), czyli Interpretacja kato­
lickiej nauki; S itten  K athechism us  (według również jak  o. 
K raus benedyktyna o. K aspra E rharda), czyli K atechizm  
obyczajów  (Etyka).

K rauze K arol C hrystian  — (ur. 1781, zm. 1832) — niem iecki 
filozof i m oralista . N apisał m.in. Grundlage des Naturrechts 
(1803), czyli Podstawa prawa natury; System  der Sittenlehre  
(1810), czyli Etyka.

Kozłowski Feliks — (ur. 1803, zm. 1872) — był w pierw  św iec­
kim  publicystą i filozofem rzym skokatolickim , również 
praw nikiem , a po śm ierci sw ojej żony w stąp ił w  1860 roku 
do sem inarium  duchownego w  Poznaniu i w  1861 roku 
otrzym ał św ięcenia kapłańskie, po czym został profesorem  
sem inaryjnym . N apisał m.in. następujące książki: Kilka  
słów o filozofii Br. Trentow skiego  (we W iadomościach kraj. 
emigr., 1837, nr 19); Uwagi krytyczne nad Chowanną, czyli

system em  pedagogiki narodow ej (1844) w  Gazecie Kościel­
nej); Początki filozofii chrześcijańskiej włącznie z kry tyką  
filozofii Bronisława Ferd. Trentowskiego  (tom 1—2; 1845); 
Stosunek w iary um ysłow ej do w iary objaw ionej (1843; w  
czasopiśmie Rok); Zwierciadło doskonałości chrześcijańskiej 
dla sług i gospodarzy każdego stanu  (1852; 2 tom y); Dzieje 
Starego i Nowego Testam entu  (1861).

Kreacjonizm — (łac. creatio, czyt. k reacjo  =  stworzenie) — 
to obok -v generacjonizm u i -> preegzystencjanizm u nazwa 
poglądu lub k ie runku  filozoficznego, zajm ującego się począt­
kiem duszy ludzkiej, czy dusz ludzkich. Podczas, gdy ge- 
neracjonizm , czy generacjanizm , zw any też traducjanizm em , 
dowodzi, że duszę ludzką tak  jak  i ciało rodzą, czyli dają 
poczęcie rodzice, albo ją  p rzekazują (łac. traducere  =  prze­
prowadzić, przekazać; tę  hipotezę głosił też — św. T ertu - 
lian) w  akcie poczęcia, preegzytencjonizm , czy preegzysten- 
cjanizm  (łac. proe-ex istere =  przedistnieć), że dusza ludz­
ka, czy dusze ludzkie istn ieją  przed połączeniem  się z kon­
kretnym  ciałem, albo w  innym jakim ś bycie, albo też sa­
m oistnie (odbywa w ięc w  swoich dziejach jakby  w ędrów kę 
-*■ m etem psychoza), k r e a c j o n i z m  uczy, że duszę ludzką 
stw arza bezpośrednio Bóg i to w tedy, kiedy rodzice, też 
zresztą dzięki stwórczej woli Boga, dają biofizyczny począ­
tek  em brionowi ludzkiem u, później zwanym  niemowlęciem, 
dzieckiem, człowiekiem. Ale kreacjonizm em  zwie się też 
pogląd czy k ierunek, k tó ry  uczy, że byt, św iat, człowiek, ży­
cie, słowem wszystko co istnieje, istn ieje dzięki stwórczem u 
i zachowawczemu aktow i -*• Boga, ma w  Nim swój początek 
i dzięki Niemu istnieje i rozw ija się. Tak pojętem u kreacjo- 
nizmowi przeciwstawiają się poglądy, głoszące wieczność 
czy odwieczność istn ienia bytu, m aterii, św iatła, albo też



Rozmyślanie
W spółczesna psychologia uznaje, że głębokim źródłem  m oralnych 

wypaczeń jest praw ie zawsze zanik miłości.
Rozważając przyszłość św iata i niebezpieczeństwo, k tóre m u grozi, 

socjologowie staw iają  sobie pytanie: „Czy ludzie będą um ieli kochać 
swych b rac i?” Rzeczywiście, w ydaje się, że główny problem  zamyka 
się w  tych słowach: Czy w  świecie ciężar miłości życiodajnej może 
być większy niż ciężar egoizmu, niosącego śm ierć?

Żeby zbawić ludzkość, potrzeba ludzi, którzy by spędzili życie na 
m iłowaniu!

Nigdy nie możesz zgrzeszyć z miłości. Grzech to b rak  miłości, to 
niedostateczna albo zła miłość.

Możesz kochać wszystkich ludzi, skoro kochać nie znaczy „odczu ■ 
w ać”, a  przede wszystkim znaczy „chcieć” ; chcieć dobra wszystkich 
innych, i to ze wszystkich sił.

„Na tego patrzeć nie mogę!” Nie zniechęcaj się, an typatia  jest 
spraw ą instynktów . Popatrz na n ią  w prost, nie próbuj w m aw iać w 
siebie, że nie doznajesz tej reakcji uczuciowej; przyjm ij ją  głęboko 
jako doświadczenie, w  tam tym  doszukaj się czegoś miłego..., a potem 
ze wszystkich sił popróbuj chcieć dla niego dobra.

„Mam dużo uczucia dla tej osoby!” Tym lepiej, bo będzie ci łatw iej 
ją  pokochać. Jednak  nie zadowalaj się uczuciem. Niech tw oja uczu­

ciowość zaprowadzi cię w głąb twej istoty, tam  gdzie rozum  k o n tro ­
luje, a wola decyduje. Dopóki świadomie nie przyjm iesz bliźniego, 
będziesz się nim  bawić, zam iast mu się oddać.

Jeżeli spomiędzy dwóch identycznych artykułów  w ybierasz taki, 
do którego dołączona jest prem ia, nie mów, że wolisz go dla niego 
samego.

Jeżeli chodzisz do przyjaciela dla zadowolenia, jakie ci to daje, nie 
mów, że go kochasz..., ty  szukasz premii.

Nie mów: „Już jej nie kocham!” , bo W3'znajesz, że nigdy nie ko­
chałeś jej prawdziwie. Mów raczej: „Nie czuję, żebym ją  kochał” .

Ale jeżeli dalej kochasz tego, kto cię zawiódł albo skrzywdził, 
w tedy kochasz praw dziw ie, bo kochasz jego samego, a nie jego obraz, 
jaki sobie wytworzyłeś, lub spodziew aną korzyść.

Kto kocha drugiego, przyjm uje go takim , jaki jest, jaki był od 
początku, i bez w arunku, jak i będzie.

Kiedy zrobisz wszystko, żeby wszyscy bracia m ieli co jeść, gdzie 
mieszkać, żeby mogli pracować, uczyć się, rozerw ać się..., kiedy bę-

Kochać innych to dawać im życie
dziesz walczył, żeby byli wolni i odpowiedzialni, to jeszcze nie w y­
starczy, jeżeli nie umiesz skupić uwagi, przyjąć i wysłuchać innych, 
jeżeli sam siebie nie oddasz.

Miłość zawsze daje życie, egoizm zawsze daje śmierć.
Jesteś powołany do płodności, nie tylko fizycznej w  rodzinie, ale 

do płodności duchowej, przez dar miłości dla drugich.
Wszyscy ci, co są skazani na stagnację, nie byli dość kochani. 

Nigdy nie mów:
„Nic się z nim  n ie zrobi!”
„Doszedł już do tego!”
„Nic się z niego nie w ydębi!”
„Na próżno się tylko traci czas!”
„W szystkiego już próbow ałem !”
Może wypróbowałeś wszystkie m etody i systemy, ale nie spróbo­

w ałeś kochać bezinteresownie, nie licząc na cokolwiek, gdyż tam ten, 
jak i by nie był, zasługuje na miłość, bo od zawsze Bóg nieskończenie 
go kocha.

Kochać drugiego, to w  sposób tajem niczy i silny wołać go, 
budzić, objawiać go sobie samemu, wydaw ać go na św iat dając mu 
życie.

Nigdy nie będziesz mógł zebrać plonu, jeżeli nie w rzucisz ziarna 
w  ziemię.

Nigdy nie będziesz mógł zrodzić życia, jeżeli nie dasz swojego.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,52*’

jego przypadkow e pow stanie. E w o l u c j o n i z m  zaś, dzie­
lący się na teistyczny i ateistyczny, teistyczny przyjm uje, 
że autorem  bytu  jako zaczątku św iata, przestrzeni i czasu, 
jest Bóg, ale następnie już poprzez zaw arte dzięki stw ór­
czej w oli Bożej w bycie praw a dokonuje się jego rozwój, 
doskonalenie się, rów nież pow stanie życia w egetatyw ne­
go, czyli roślinnego, dalej zmysłowego, czyli też zw ierzęce­
go, duszę zaś ludzką i pierw szą parę ludzką, pierw szych ro ­
dziców — stw7orzył bezpośrednio Bóg (-»- kosmogor.ia; -> 
ewolucjonizm ; - M ivart G., - T eilhard  de Chardin), i cały
dalszy bieg i rozwój bytu  i człowieka zależy od Boga. A 
ateistyczny przyjm uje, że m ateria  istn ieje wiecznie i w iecz­
nie trw a jej rozwój, jej doskonalenie się i je j form  dzięki 
złączonym z nią czy tkw iącym  w  niej praw om  dialektycz­
nym  (-*- m aterializm  dialektyczny; ->■ dialektyka).

Krechowiecki A ntoni — (ur. 1838, zm. 18E8) ■— ks. rzym sko­
katolicki, profesor h istorii kościelnej, au to r w ielu książek. 
Do najw ażniejszych należą: Skład Apostolski (1870): Chry- 
stianizm  w  stosunku do rodziny i kobiety  (1872); N auki n ie­
dzielne (1874—75; 2 tomy); N auka o Męce Pańskiej (1875); 
Niepokalana Bogurodzica (1890); Rzecz o encyklice 
Leona X III.

Kremacja — (łac. cresmatio, czyt. krem acjo =  spalenie) — 
to term in  w  słow nictw ie teologicznym oznaczający spalanie 
zwłok ludzkich. Kościoły chrześcijańskie i katolickie w  za­
sadzie nie akcep tu ją  i nie p rak ty k u ją  palenia ciał ludzi po 
śm ierci a  chow ają je w  ziemi. W innych relig iach i w w ie­
lu państw ach, w  których  panuje ideologia św iecka, w dużej 
m ierze stosuje się .palenie zwłok ludzkich i to albo na w y­
znaczonych m iejscach na cm entarzu, albo w specjalnym  bu­
dynku, w yposażonym  w  odpowiednią aparatu rę , zwanym  
krem atorium . Prochy spalonych zwłok w rzuca się, jak  to

m a częściowo m iejsce np. w Indiach, do św iętej rzeki, G an­
gesu, lub do jej dopływów, albo przechow uje się je w  urnach, 
k tóre mieszczą się w  specjalnie na ten  cel przeznaczonych 
m iejscach (budynkach, pom nikach, czy rów nież gro­
bach, itp.).

Kremer Józef — (ur. 1806, zm. 1875) — profesor filozofii 
i estetyki, autor szeregu prac, głównie z zakresu filozofii. 
Usiłował schrystianizow ać m.in. filozofię Hegla, w yraźnie 
broniąc katolickiego pojęcia transcendentnego Boga i n ie ­
śm iertelności duszy ludzkiej. Tu należy w ym ienić przede 
w szystkim  dwa jego dzieła: W ykład  system atyczny filozofii 
(2 tom y; 1849—52); N ajcelniejsze filozoficzne nauki o duszy... 
(1867).

K rieg K orneliusz — (ur. 1839, zm. 1914) — Niemiec, ks. 
rzym skokat., profesor teologii w  uniw ersytecie we F ry b u r­
gu, au to r w ielu książek, spośród których  tu  wymienić- n a ­
leży następujące: Grundriss der romischen A ltertum er  (1873), 
czyli O rzym skich  zabytkach w  zarysie; M onotheismus der 
O ffenbarung und  das H eidentum  (1880), czyli M onoteizm  
Objawienia i pogaństwo; Liturgische Bestrebung im  Karo­
lin. Zeitalter  (1889), czyli Liturgiczne dążenia w  czasach K a­
rolingów; Enzyklopadie der theologischen W issenschaften  
(1899), czyli Encyklopedia nauk teologicznych.

K rier Ja n  B ernard  — (ur. 1835, zm. 1900) — to ks. rzym sko­
katolicki, działający w  księstw ie luksem burskim , w ycho­
w awca. O publikow ał k ilka prac. tu  zaś w ym ienim y tvlko 
książkę Dt. Leben des heiligen W illibrord, czyli Życie św ię­
tego W illibrorda.

Kromer M arcin — (ur. 1512, zm. 1589) ■—■ to rzym skokat, 
biskup w arm iński, k ron ikarz  i pisarz. Jest au torem  m.in.

6



i\.uz'mu'Luu z i  rezesem  lo iS K /e j  k i i h icnicznej

UDZIAŁ ŚRODOWISK CHRZEŚCIJAŃSKICH 

W  PROCESIE NORMALIZACJI STOSUNKÓW PRL— RFN

P r z e d  2 m ie s ią c a m i  m in ę ł a  10 r o c z n ic a  p o d p i s a n ia  w  W a r s z a w ie  
U k ła d u  o  p o d s ta w a c h  n o r m a l i z a c j i  w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y  
P o l s k ą  R z e c z y p o s p o l i t ą  L u d o w ą  a R e p u b l i k ą  F e d e r a ln ą  N ie m ie c .  Z  t e j  
o k a z j i  P o l s k a  R a d a  E k u m e n i c z n a  i  R a d a  K o ś c io ła  E w a n g e l ic k ie g o  
R e p u b l i k i  F e d e r a ln e j  N ie m i e c  o p u b l i k o w a ł y  w s p ó l n e  o ś w ia d c z e n i e , k t ó r e  
p r z e k a z a n o  p r a s i e  w  P o ls c e  i  R F N .

A u t o r z y  o ś w ia d c z e n i a  m o t y w u j ą  s w ó j  k r o k  t y m ,  iż  K o ś c io ł y  c z ło n ­
k o w s k i e  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e i i i c z n e j  i R a d y  K o ś c io ł ó w  E w a n g e l ic k ie g o  
R e p u b l i k i  F e d e r a ln e j  N ie m i e c  o d  s z e r e g u  la t ,  a  z w ła s z c z a  w  o s t a t n i m  
d z ie s ię c io l e c iu ,  a k t y w n i e  u c z e s t n i c z y ł y  w  p r o c e s i e  n o r m a l i z a c j i  w z a j e m ­
n y c h  s t o s u n k ó w  i w p ł y w a ł y  n a  s w e  s p o łe c z e ń s t w o ,  n a  k s z t a ł t o w a n i e  
i c h  n a  z a s a d a c h  p a r t n e r s k i c h ,  z g o d n ie  z  t r e ś c i ą  U k ła d u  o  p o d s ta w a c h  
n o r m a l i z a c j i .

W  m i n i o n y m  d z ie s ię c io l e c iu  K o ś c io ł y  c z ł o n k o w s k i e  P o l s k i e j  R a d y  
E k u m e n i c z n e j ,  E w a n g e l i c k i e  K o ś c io ł y  K r a jo w e  i R a d a  K o ś c io ła  E w a n ­
g e l ic k i e g o  R e p u b l i k i  F e d e r a ln e j  N ie m i e c  p r o w a d z i ł y  i n t e n s y w n y  d ia lo g  
e k u m e n i c z n y ,  b y ł y  o r g a n iz a to r a m i  w ie lu  s y m p o z j ó w , n a  k t ó r y c h  o c e ­
n ia n o  p o l i t y c z n e ,  g o s p o d a r c z o - s p o łe c z n e  i k u l t u r a l n e  a s p e k t y  p r o c e s u  
n o r m a l i z a c j i .

O d  1974 r o k u  i s t n i e j e  w s p ó ln a  K o m is ja  K o n t a k t ó w  P o l s k i e j  R a d y  
E k u m e n i c z n e j  i  R a d y  K o ś c io ła  E w a n g e l ic k ie g o  R e p u b l i k i  F e d e r a ln e j  
N ie m ie c ,  k t ó r e j  p r a c e  k o n c e n t r u j ą  s ię  w o k ó ł  z a c ie ś n i e n ia  w z a j e m n y c h ,  
p a r t n e r s k i c h  s t o s u n k ó w  k o ś c l e l n o - e k u m e n i c z n y c h  i o c e n y  p r o c e s u  
n o r m a l i z a c j i  p r z e z  ś r o d o w i s k a  c h r z e ś c i j a ń s k i e  o b u  k r a jó w .

W a r to  p r z y p o m n i e ć , t e  z  o k a z j i  10 r o c z n i c y  p o d p is a n ia  U k ła d u  o  p o d ­
s ta w a c h  n o r m a l i z a c j i ,  z  i n i c j a t y w y  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  l  R a d y  
K o ś c io ła  E w a n g e l ic k ie g o  R e p u b l i k i  F e d e r a ln e j  N ie m ie c ,  w  d n ia c h  o d  
21— 23 l i s to p a d a  1980 r .  w  A k a d e m i i  E w a n g e l i c k i e j  w  L o c c u m  k .  H a n o ­
w e r u  o d b y ł o  s ię  s y m p o z j u m  p o l s k o  — z a c h o d n io n i e m ie c k i e ,  n a  k t ó r y m  
d o k o n a n o  o c e n y  r o z w o j u  b i l a t e r a ln y c h  s t o s u n k ó w .  B y ła  to  n a j w i ę k s z a  
im p r e z a ,  j a k a  z  t e j  o k a z j i  o d b y ł a  s ię  w  b r . w  R e p u b l ic e  F e d e r a ln e j  
N ie m ie c .  W  s y m p o z j u m  u c z e s t n i c z y l i  c z o ło w i  p r z e d s t a w ic i e l e  ż y c i a  
p o l i t y c z n e g o  i k o ś c i e ln e g o  o b u  k r a jó w .  W  L o c c u m  P o l s k ą  R a d ę  E k u ­
m e n ic z n ą  r e p r e z e n to w a l i  k s .  p r o f .  d r  W i t o ld  B e n e d y k t o w l c z ,  k s .  p r o f .  
d r  W o ld e m a r  G a s t p a r y ,  r e d .  A n d r z e j  W ó j t o w ic z .

W s p ó ln e  o ś w ia d c z e n i e  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  i R a d y  K o ś c io ła  
E w a n g e l ic k ie g o  j e s t  w y r a z e m  z a in t e r e s o w a n i a  p r z e b i e g i e m  p r o c e s u  
n o r m a l i z a c j i ,  j a k  i p r a g n ie n i e m  d a ls z e g o  w s p ó łu c z e s tn i c tw a  w  k s z t a ł ­
t o w a n i u  s t o s u n k ó w  w z a j e m n y c h  n a  b a z ie  z a w a r t e g o  U k ła d u  i  o b u ­
s t r o n n y c h  p o r o z u m ie ń .

A  o to  p e ł n y  t e k s t  t e g o  o ś w ia d c z e n ia .

WSPÓLNE OŚWIADCZENIE

POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ 
I RADY KOŚCIOŁA EWANGELICKIEGO W RFN 

NA TEMAT ROZWOJU STOSUNKÓW MIĘDZY OBOMA
NARODAMI

Ze względu na przezwyciężenie katastrofalnych następstw drugiej 
wojny światowej, która rozpoczęła się napaścią Rzeszy Niem ieckiej 
na Rzeczpospolitą Polską, Polacy i Niemcy ponoszą wielką odpowie­
dzialność za pokój w Europie. Jest to szczególne wyzwanie dla chrze­
ścijan obu narodów, którzy wierzą, że Bóg pojednał św iat w  Chry­
stusie.

Rada Kościoła Ewangelickiego w  Republice Federalnej Niemiec 
m yśli z wdzięcznością o wielu wysiłkach Kościołów członkowskich  
Polskiej Rady Ekumenicznej na rzecz pojednania z narodem niem iec­
kim. Polska Rada Ekumeniczna widzi w  Memorandum Kościoła 
Ewangelickiego: „Położenie wysiedlonych a stosunek narodu niem iec­
kiego do jego sąsiadów wschodnich” z 1965 r. istotną inicjatywę w 
dziedzinie pokojowych stosunków między Niemcami i Polakami w  
duchu odnowy i w oli pojednania. To słowo Niemców, skierowane do 
Niemców, odbiło się żywym echem właśnie w  narodzie polskim, któ­
ry doznał szczególnie ciężkich cierpień. W oddziaływaniu Memoran­
dum, jak i w  wysiłkach Polskiej Rady Ekumenicznej, uwidoczniło 
się wyraźnie, że chrześcijańskie m otywy pojednania mają także zna­
czenie dla politycznych stosunków między narodami.

Dziesięć lat temu podpisany został układ o normalizacji stosunków  
między Polską Rzeczpospolitą a Republiką Federalną Niemiec, któ­
ry dał wyraz obu narodów do nowego ułożenia wzajemnych stosun­
ków. Układ ten będzie określał wzajemne stosunki w  przyszłości. 
Sprzyjał on również spotkaniom chrześcijan z obu krajów. W związ­
ku z tym Polska Rada Ekumeniczna i Rada Kościołów Ewangelickich 
Republiki Federalnej Niemiec, utrzymując robocze kontakty, poczu­
wają się do obowiązku dokonania oceny wspólnej pracy na rzccz 
pojednania między Polakami i Niemcami z Republiki Federalnej 
Niemiec.

Rozwój stosunków między naszymi narodami przyjmujemy jako 
wyraz miłościwego przewodnictwa Bożego. Doświadczenia naszej 
wspólnoty wiary zachęcają nas do angażowania się na rzccz dalszej 
rozbudowy stosunków zmierzających do utrwalenia dobrosąsiedzkich 
związków i przyjaźni. W tym widzimy także wkład do bezpieczeń­
stwa i wspólnoty w  Europie. Pragniemy kontynuować naszą wspólną 
pracę, szczególnie skłaniać młodzież do współdziałania w  realizacji 
zadań zmierzających do utrwalenia pokoju.

Jako chrześcijan dotyczy nas zawsze pytanie Pana: „Czyż nie w ie­
cie, jakiego ducha dziećmi jesteście?” Naszą służbę na rzccz pojed­
nania i pokoju pragniemy wypełniać w  duchu Jezusa Chrystusa, 
który zapewnia nas: „Syn Człowieczy nie przyszedł niszczyć, lecz ra­
tować życie ludzkie”.

Warszawa/Hanower, dnia 2 grudnia 1980 r.

KS. BISKUP EDUARD LOHSE KS. PROF. DR WITOLD
Przewodniczący Rady Kościoła BENEDYKTOWICZ
Ewangelickiego w  RFN Prezes Polskiej Rady Ekumenicz­

nej

7 grudnia ub.r. m inęła 10 rocznica podpisania układu o podstaw ach 
norm alizacji w zajem nych stosunków pomiędzy Polską a R epubliką 
F ederalną Niemiec.

W procesie norm alizacji od szeregu la t aktyw nie uczestniczą Koś­
cioły członkowskie Polskiej Rady Ekum enicznej. Poprzez ekum e­
niczne kontakty  i w spółpracę z R adą Kościoła Ewangelickiego R e­
publiki Federalnej Niemiec i w ielom a środow iskam i ewangelickim i 
tego k ra ju  pozytywnie w pływ ają na proces norm alizacji.

Kościołom ew angelickim  Republiki Federalnej N iemiec słusznie 
przypisuje się p ionierską rolę w  kształtow aniu od podstaw  stosunków 
z Polską i tw orzeniu atm osfery sprzyjającej procesowi norm alizacji.

W zw iązku z tym  zwróciliśm y się do ks. prezesa dr. W itolda Be- 
nedyktowicza z prośbą o udzielenie w yw iadu na ten tem at.

Polska Rada Ekumeniczna prowadzi intensywny dialog ze środo­
wiskami ewangelickimi Republiki Federalnej Niemiec. Jak kształto­
w ał się udział środowisk chrześcijańskich w  procesie normalizacji 
w  minionym dziesięcioleciu? Jak przedstawiają się dotychczasowe 
rezultaty istniejących kontaktów?

Prof. Benedyktowicz: Działacze Polskiej Rady Ekum enicznej w  la ­
tach  siedem dziesiątych nie zaczynali od zera. Przez całe poprzednie 
dziesięciolecie pielęgnowaliśm y kontakty  ze środowiskam i ew ange­
lickim i w  Republice Federalnej Niemiec.

W la tach  sześćdziesiątych na czele Kościołów ewangelickich w 
RFN sta li jeszcze ludzie tego pokolenia, k tóre uczestniczyło w  w alce 
kościelnej w  III Rzeszy; ludzie, którzy bronili protestantyzm u przed 
dom inacją nacjonalsocjalistycznego państw a i którzy po klęsce 
III Rzeszy przystąpili do odnowy w  duchu pokuty i zadośćuczynienia. 
M ieli oni świadomość w iny niem ieckiej wobec narodów  Europy 
a w  szczególności wobec Polski, k tóra pierw sza padła ofiarą agresji. 
To już w tedy został naw iązany m iędzykościelny dialog polsko-za- 
chodnioniemiecki.

W 1965 roku zostało ogłoszone M em orandum  Rady Kościoła E w an­
gelickiego w  Niemczech w  spraw ie wysiedlonych oraz stosunku do 
sąsiadów wschodnich. O dtąd w ola norm alizacji stosunków polsko-za­
chodnioniem ieckich, zrodzona z m otyw acji chrześcijańskich, zaczęła 
sobie coraz pew niej torow ać drogę na płaszczyznę działań politycz­
nych.

P rotestanci w  Republice Federalnej Niemiec, stanow iący niem al 
połowę obywateli tego k ra ju , są bowiem  znaczną siłą społeczną i po­
lityczną. Polityka w schodnia rządu koalicji SPD i FDP zyskała zde­
cydow ane poparcie w  ewangelickich kręgach kościelnych. Podpisanie 
uk ładu  Bonn—W arszawa, a następnie jego ra ty fik ac ja  otworzyły 
now ą fazę w  stosunkach między R epubliką F ederalną Niemiec a 
Polską Rzeczypospolitą Ludową.

U rzeczyw istnianie ducha i litery  układu w  sferze duchowej i m o­
ralne j ze swoimi im plikacjam i w  sferze politycznej stało  się w  n a ­
szym dziesięcioleciu w ażnym  elem entem  działalności Kościołów 
ew angelickich w  RFN, przy ścisłej w spółpracy ze strony Polskiej 
Rady Ekum enicznej. Realizowano w  tej dziedzinie konkretne pro­
gram y, jak  podróże grup studyjnych, np. nauczycieli, studentów , dzia­
łaczy kościelnych z RFN do Polski, in icjatyw y Akcji „Znaki P okuty” 
zw iązane z porządkow aniem  przez młodzież niem iecką m iejsc m ę­
czeństw a (Oświęcim, M ajdanek, SKitthof) i  p rzysw ajanie sobie przez 
n ią wiedzy o cierpieniach naszego narodu, dalej — sym pozja i kon­
ferencje na tem aty  Polski w  A kadem iach ewangelickich, odpowie­
dnie publikacje, etc.

Polska R ada Ekum eniczna inicjow ała w iele tego rodzaju spotkań 
i konferencji zarówno w  Polsce jak  w  RFN. Przywiązywano w ielką 
w agę do rew izji podręczników  szkolnych, przy czym kierow nictw a 
niektórych Kościołów ew angelickich w  Republice Federalnej Niemiec 
in terw eniow ały w  krajow ych m inisterstw ach oświaty w  spraw ie 
urzeczyw istnienia zaleceń polsko-zachodnioniem ieckiej kom isji m ie­
szanej do rew izji podręczników.

W w ielu ewangelickich ośrodkach kościelnych w RFN organizo­
w ano tygodnie polskie, w ystaw y sztuki, prelekcje i dyskusje z udzia­
łem  przedstaw icieli Polskiej Rady Ekum enicznej, a także pisarzy, a r ty ­
stów, dziennikarzy i pracow ników  nauki z Polski.

W iele z tych in icjatyw  zrodziło się w  w yniku stałej współpracy, 
koordynow anej od r. 1974 przez Kom isję do spraw  K ontaktów  Rady 
Kościoła Ewangelickiego w  Republice Federalnej N iemiec i Polskiej 
Rady Ekum enicznej.

W dziesięciolecie układu Bonn-W arszaw a R ada Kościoła Ew ange­
lickiego w  RFN i Polska Rada Ekum eniczna w ydały w spólne ośw iad­
czenie, które znalazło szerokie echo w  środkach masowego przekazu. 
Oświadczenie, obok oceny dotychczasowych doświadczeń i osiągnięć 
w  procesie norm alizacji, kładzie nacisk na przyszłość, doniosłość w y­
chow ania do pokoju, konieczność kontynuacji procesu norm alizacji 
i je j kontekst europejski. Je st to  dokum ent kół kościelnych, stąd 
waga problem ów m oralnych i w artości duchowych przewyższa tu 
wagę sfery politycznej wzajemnych stosunków, jakkolwiek i ona zna­
lazła w  Oświadczeniu należnv sobie wvraz.

Oświadczenie zostało opublikow ane w  szeregu czasopism w yda­
w anych przez Kościoły zrzeszone w  Polskiej Radzie Ekumenicznej. 
Perspektyw a stosunków polsko-zachodnioniem ieckich, w  ocenie kót 
kościelnych i ekum enicznych, stoi pod znakiem  nadziei na pokój 
i przyjazne współżycie narodów  nie tylko polskiego i niemieckiego, 
lecz także narodów  całego kontynentu.

Polska Rada Ekumeniczna była inicjatorem Sympozjum polsko-za- 
chodnionicmieckiego w  Loccum. Jak ocenia Ksiądz Prezes to spot­
kanie?

Prof. Benedyktowicz: In icjatyw a Polskiej Rady Ekum enicznej w 
spraw ie sympozjum polsko-zachodnioniem ieckiego została podjęta 
przez A kadem ię Ewangelicką w  Loccum koło Hanow eru. Sympozjum 
odbyło się od 21 do 23 listopada pod hasłem  — Porozum ienia i kon­
flikty. Doświadczenia i perspektyw y polityki odprężenia. — Do ucze­
stn ictw a zgłosiło się 151 osób, obecnych było jednak  więcej uczest­
n ików ; przebieg sympozjum był przez cały czas rejestrow any przez 
telew izję. Obecni byli duchowni, teologowie, politycy, ekonomiści, po­
litologowie, dziennikarze. Z ważniejszych osobistości na wym ienienie 
zasługują W illy Brandt, przewodniczący SPD, W alther Kiep, rzecz­
n ik  CDU, prof. H elm ut Ridder, przewodniczący Tow arzystwa Nie­
m iecko-Polskiego w  RFN, D ietm ar A lbrecht, w iceprzewodniczący 
FDP z Flensburga, Filip von Bismarck, członek P arlam en tu  E uropej­
skiego, Biskup Eduard Lohse, przewodniczący Rady Kościoła E w an­
gelickiego w RFN, a ze strony polskiej am basador PRL w  Bonn 
Jan  Chyliński, redaktor Mieczysław F. Rakowski z Polityki, redaktor 
Ryszard W ojna, kom entator Trybuny Ludu, w icedyrektor Polskiego 
Insty tu tu  Spraw  M iędzynarodowych doc. Jerzy Sułek, rek tor Chrześ­
cijańskiej Akadem ii Teologicznej ks. prof. d r W oldem ar G astpary, 
A ndrzej W ójtsw icz — kierow nik W ydziału Prasy  PRE, dr Bogdan 
M akowijczuk z M inisterstw a H andlu Zagranicznego i Gospodarki 
M orskiej, ponadto liczni dziennikarze.

Po referatach  w prow adzających, o charakterze kościelno-teologicz- 
nym, B iskupa Lohsego i Prezesa Polskiej Rady Ekum enicznej W. Be- 
nedyktowicza, nastąpiła cała seria prezentacji problem ów  politycz­
nych, ekonomicznych, społecznych, z których najw iększe zaintereso­
w anie wzbudziły w ystąpienia Willy B rand ta  i W althera K iepa ze 
strony niem ieckiej oraz d ra  M akowijczuka ze strony polskiej.

R eferatom  towarzyszyły dyskusje, nie tylko na sali obrad, ale także 
w czasie pozakonferencyjnym , przy posiłkach i wypoczynku. Godne 
uwagi było zainteresow anie strony zachodnioniem ieckiej, być może 
spotęgow ane obecną sy tuacją naszego kraju .

Sym pozjum  było na pewno pożyteczne ze względu na dalsze etapy 
kościelno-ekum enicznej w spółpracy polsko-zachodnioniem ieckiej. Ewa- 
luacja spotkania ze stanow iska politycznego znalazła już w yraz w 
doniesieniach prasowych polskich korespondentów  w  Republice F e­
deralnej Niemiec.

Moim zdaniem  najw ażniejszy był aspekt przyszłościowy stosunków 
polsko-zachodnioniem ieckich w  powiązaniu z um acnianiem  i postę­
pem  współpracy m iędzynarodow ej na kontynencie europejskim . Mimo 
pogorszenia atm osfery stosunków m iędzynarodowych w  Europie, 
a może w łaśnie dlatego, dialog polsko-zachodnioniem iecki powinien 
trw ać i rozw ijać się, stanow iąc coraz znaczniejszy w kład do polityki 
odprężenia.

Czy prowadzony dialog z partnerem zacliodnioniemieckim ma tylko 
znaczenie dla stosunków bilateralnych, czy też przybiera wymiar
europejski?f
Prof. Benedyktowicz: Od czasów Helsinek, dialog polsko-zachodnio­
niem iecki tkw i mocno w  kontekście europejskim . Można mieć w ąt­
pliwości co do tego, czy byłaby m ożliwa K onferencja Bezpieczeństwa 
i W spółpracy w  Europie, gdyby wcześniej nie nastąp ił zw rot w  poli­
tyce Republiki Federalnej Niemiec, k tóry  się w yraził w  tzw. „Ost- 
politik”.

Również przed Helsinkam i dialog nasz z partnerem  zachodnionie- 
m ieckim  m iał europejskie im plikacje. Budził on zainteresow anie w 
kołach kościelnych i ekum enicznych innych krajów , np. skandynaw ­
skich, W ielkiej B rytanii, Szw ajcarii, jako specyficzny w kład chrześ­
cijan  do przezwyciężenia niedobrej przeszłości w  imię pryncypiów  
chrześcijańskich.

Dziś, w  dobie M adrytu, gdy wiadomo, że nie m a alternatyw y w o­
bec odprężenia, konsekw etna realizacja układu Bonn-W arszawa ma 
w ielkie znaczenie dla u trzym ania zdobyczy helsińskich i odwrócenia 
niebezpieczeństw a konfrontacji.

Z naszym i partneram i zachodnioniem ieckim i mówiliśmy już o pol­
skiej inicjatyw ie zwołania konferencji w  spraw ie odprężenia m ilita r­
nego i rozbrojenia. Dziś, gdy in icjatyw a ta  zyskała poparcie Św iato­
w ej R ady Kościołów zdobyliśmy dla tej propozycji legitym ację koś­
cielna. Jest to dla nas tvm bardziei cenne. Donieważ orzede wszyst-
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ODCZYT PT.
„OD BAZYLEGO 
DO BENEDYKTA”

W RADIU SZWAJCARSKIM

W ram ach  audycji rad ia  
szwajcarskiego nadany został 
w  niedzielę dnia 9.XI.1980 r. 
odczyt pt. „Od Bazylego do 
B enedytka”, oparty  na a r ty ­
kule Roberta Hotza pt. „Z a­
kony punktem  szczytowym 
k u ltu ry ”. In teresu jące  są w y­
powiedzi tego au tora: „W cią­
gu stuleci zakony i klasztory 
były ostoją ku ltu ry . S tąd n a ­
daw ane były impulsy, odna­
w iające obyczaje, powodujące 
reform y kościelne. Dwaj m ę­
żowie przyczynili się przede 
wszystkim  i w yw arli w pływ  
na pow stanie i ukształtow anie 
życia zakonnego. Bazyli W iel­
ki na W schodzie i Benedykt 
w N ursji na Zachodzie. Tym 
dwom ascetom  poświęcono 
audycję radiow ą, co świadczy
o dużym  zainteresow aniu spo­
łeczeństw a zachodniego pro­
blem atyką zakonną.

KOBIETA
PIERWSZYM
KAPELANEM

WOJSKOWYM SZWECJI

K obieta-pastor szwedzkiego 
Kościoła L uterańskiego Ilva 
Persson, nie w ierzyła swoim 
uszom, kiedy usłyszała te le ­
foniczną propozycję dowódcy 
jednostki obrony pow ietrznej 
w Sundsvall objęcia stanow i­
ska kapelana jego pułku. Pani 
Persson, jedna z 400 kobiet, 
pełniących w  Szwecji funkcje 
pastorskie, nie omieszkała 
przyjąć tę propozycję.

CZTERDZIESTA
ROCZNICA

NORDYJSKIEGO
INSTYTUTU

EKUMENICZNEGO

In s ty tu t ten  pow stał w  roku 
1940, kiedy na terenie N or­
wegii toczyły się w alki w ojsk 
alianckich  z niem ieckim i. 
Głównym zadaniem  Insty tu tu  
było naw iązanie kontaktów  
między Kościołam i skandy­
naw skim i przede wszystkim . 
Założycielam i In sty tu tu  byli: 
biskup M anfred B jó rkąu ist i 
szeroko znany ekum enista 
Nils Ehrenstrom . W skład 
krajów , u trzym ujących kon­
ta k ty  ekum eniczne w łączona 
została w  czasie wojny rów ­
nież Szw ajcaria. '

Obecnie In sty tu t zajm uje 
się przew ażnie organizow a­
niem m iędzynarodow ych se­
m inariów  i konferencji, po­
święconych om aw ianiu i o­
pracow yw aniu ak tua lne j p ro­
blem atyki ekum enicznej dla 
Kościołów lokalnych S kandy­
nawii. Na czele In sty tu tu  obe­
cnie stoi d r K jell-O ve Nils- 
son; zapowiada on rozszerze­
nie p racy w  dziedzinie w y­
m iany doświadczeń ekum eni­
cznych m iędzy Kościołami 
lokalnym i k ra jów  nordyj- 
skich.

ZGON KS. ALEKSANDRA 
LAVONCHY’EGO

W w ieku 83 la t zm arł W 
Lozannie na przełom ie paź­
dziernika i listopada ub.r. 
znany działacz kościelny, b. 
prezydent Szw ajcarskiego 
Zw iązku Kościołów Ew anger

lickich, ks. A leksander La- 
vanchy. Po ukończeniu s tu ­
diów teologicznych w Lozan­
nie Zm arły  był proboszczem 
4 gm in kościelnych kantonu 
Vand, a od r. 1933 do 1952 r. 
kated ry  w Lozannie. W ciągu 
10 la t zm arły był przew odni­
czącym Szw ajcarskiego Z w ią­
zku P ara fii Reform ow anych, 
jednocześnie w  ciągu 12 la t 
wchodził w skład Rady Syno­
dalnej kan tonu  Vand. Na s ta ­
nowisko członka zarządu 
Szw ajcarskiego Zw iązku K o­
ściołów Ew angelickich prze­
byw ał od 1962 r., natom iast 
w la tach  1966—1970 — na 
stanow isku prezydenta. P o­
nadto przewodniczył słynnej 
szw ajcarskiej organizacji po­
mocy kościelnej tzw. HEKS, 
był członkiem K om itetu  Ge­
neralnego Szw ajcarskiego 
Czerwonego Krzyża i Cen­
tralnego Zarządu Niebieskiego 
Krzyża. Słynął rów nież jako 
tłum acz na język francusk i 
dzieł K arola B artha.

KOŚCIÓŁ
EWANGELICKI W RFN

Ogólna liczba członków 
Ewangelickiego Kościoła RFN 
(EKD) w  ubiegłym  roku w y­
nosiła 26,3 milionów. Udział 
w w ieczerzy pańskiej wynosił 
8,7 m ilionów w iernych. W y­
stąpiło z Kościoła w  ubiegłym  
roku S?9.653 osób (w 1974 — 
216.000). P rzystąpiło  do K o­
ścioła — 28.000 nowych człon­
ków. Do konfirm acji p rzystą­
piło (młodych) — 457.288 osób. 
Kościelne śluby: zawarło
90.000 p ar małżeńskich.

SZWAJCARSKI DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

PRAWOSŁAWNY

W 1980 roku, w łaśnie 5 m a­
ja, na posiedzeniu konsty tu ­
cyjnym  rozpoczęty został d ia ­
log ekum eniczny przedstaw i­
cieli szw ajcarskich Kościołów
— Rzym skokatolickiego i P ra ­
wosławnego. Dialog będzie 
przygotow yw any w szechstron­
nie na posiedzeniach nowo- 
zorganizow anej K om isji, w  
których będą b rali udział 
członkowie innych Kom isji do 
spraw  dialogu.

Na dw udniow ej sesji praw o- 
sławno — rzym skokatolickiej 
Kom isji do S praw  Dialogu, 
k tó ra  m iała m iejsce w  dniach 
19 i 20 listopada br. w  p ra ­
w osław nym  ośrodku Cham bsy 
k/Genewy, uczestnicy zajm o­
w ali się dwoma problem am i:
— duszpasterstw a dla m iesza­
nych m ałżeństw  praw osław - 
no — rzym skokatolickich oraz 
pomoc kościelna dla p raw o­
sław nych i w schodnich chrze­
ścijan, których liczba w 
Szw ajcarii stale się podnosi.

A ktualność rozm ów ekum e­
nicznych jest uzasadniona w 
związku ze sta le zwiększającą 
się liczbą w  Szw ajcarii w y­
znawców praw osław nych: do­
szła ona obecnie do przeszło
35.000 dorosłych osób, nie li­
cząc robotników  sezonowych 
(16.000 osób). O statnio zwię­
kszenie tych liczb tłum aczy 
się napływ em  uciekinierów  
chrześcijańskich z Bliskiego 
W schodu, należących w  w ię­
kszości do Kościołów tzw. 
przedchalc<=dońskich (przeszło 
2.500 osób). Wszyscy potrze­
b u ją  pomocy również m a te r­
ialnej.

WYSTAWA 
BIBLIJNA  

W ZURYCHU

W dniach od 16—26 listo-, 
pada ub.r. zorganizow ana zo­
sta ła w  Zurychu w domu 
m iejscowej gm iny w yznanio­
w ej w ystaw a w ydaw nictw  b i­
blijnych, obrazująca działa l­
ność w ydaw niczą i m isyjną 
Szw ajcarskiego Tow arzystwa 
Biblijnego. W ystaw a ta  zosta­
ła połączona z szeregiem  od­
czytów naukow o popularnych, 
poświęconych problem atyce 
m isyjnej rozpow szechniania 
P ism a Świętego. Z odczytem 
m. in. w ystąpili Christoph G. 
W alliser, sekretarz! Szw ajcar­
skiego Tow arzystwa B iblijne­
go tem at odczytu (rozpo­
w szechnianie Biblii — zdarze­
nie naszych czasów), M artin  
Krusi, w spółpracow nik „Tłu­
maczeń W ielifa” (Tłumaczenia 
m isyjne i ich problem atyka), 
ks. d r  P aul H andschin (Słowo 
Boże w  naszym  języku).

SEKULARYZACJA 
DR. ALBERTA 

VAN DEN HEUVELA

P rasa pro testancka ostatnio 
podała, że sekretarz general­
ny H olenderskiego Kościoła 
Reform owanego, d r A lbert 
van den Heuvel, zrezygnował 
ze w szystkich spraw ow anych 
funkcji kościelnych i złożył 
urząd pastora. N astępnym  je­
go krokiem  było objęcie s ta ­
now iska przewodniczącego 
Socjalistycznego S tow arzysze­
nia do Spraw  Radia i Telew i­
zji. Tak zakończyło się jego 
członkostwo w  Komitecie N a­
czelnym Św iatow ej Rady K o­
ściołów. Te radykalne kroki 
dr. vąn den H euvel’a zostały

bardzo krytycznie ocenione 
przez holenderskie środow iska 
kościelne.

KRYZYS 
W PATRIARCHACIE 

GRECKO-PRAWOSŁAWNYM 
W ALEKSANDRII

Ten starożytny Kościół Gre- 
cko-praw osław ny A leksandrii 
(powstał w  IV w. n.e. liczył 
w  czasie soborów powszech­
nych 100 diecezji) przeżywa 
obecnie poważny kryzys w 
związku z chorobą obecnego 
zw ierzchnika swego stosun­
kowo niestarego pa triarchy  
(1915 r.) M ikołaja IV (Varelo- 
poulos). M ając na uwadze no­
w elizację i uporządkow anie 
sta tusu  P a tria rch a tu , a  szcze­
gólnie ordynacji w yborczej 
P a tria rchy . W przypadku za- 
w akow ania stanow iska „Gło­
wy Kościoła” tro n  św. M arka 
(tak oficjalnie brzm i histo­
ryczna nazw a kated ry  p a tr ia r ­
chatu) m a być obsadzony k an ­
dydatem  (biskupem , archi- 
m andry tą lub archidiakonem ) 
pochodzącym z k leru  Kościoła 
A leksandryjskiego w  trybie 
w olnych wyborów na soborze 
elekcyjnym , sk ładającym  się 
nie ty lko  z h ierarchów , lecz 
z k leru  i przedstaw icieli w ier­
nych. W ten  sposób usta ła  i 
została w ykluczona p rak tyka 
la t daw nych, kiedy w ybiera­
no patriarchę spośród kandy­
datów, rów nież pochodzących 
z innych Kościołów praw o­
sław nych. Poza spraw am i or­
dynacji w yborczej na soborze 
omówiona została spraw a u ­
czestnictw a P a tr ia rc h a tu  w  
ruchu  ekum enicznym  oraz 
prow adzenia dialogu z inny ­
m i w yznaniam i. Postanow iono 
jednak reaktyw ow ać w spół­
pracę ze Światow ą Radą K o­
ściołów i innym i organizacja­
mi ekum enicznym i.



Ks. prof. dr Witold Benedyktowicz podczas wygłaszania referatu 
w Loccum k. Hanoweru

kim  rozm aw iam y i w spółdziałam y z przedstaw icielam i Kościołów, a 
dopiero, niejako w  drugiej linii, za ich pośrednictw em , z politykam i, 
z kręgam i i osobistościami m ającym i w pływ  na decyzje polityczne. 
Coraz bardziej um acnia się świadomość, że zasadom helsińskim  po­
w inno towarzyszyć odprężenie w  sferze m ilitarnej i przeciw staw ienie 
się eskalacji zbrojeń.

Ta oczywista potrzeba zyskuje coraz więcej zwolenników w  k rę ­
gach chrześcijańskich Europy. Nasze dalsze kroki we współpracy 
i dialogu z partneram i zachodnioniem ieckim i m uszą w  coraz w ięk­
szym stopniu uwzględniać ten  aspekt: przeciw staw ianie się zbroje­
niom, w alka z m ilitaryzm em .

Św iatow a Rada Kościołów rozw inęła szeroki program  zwalczania 
m ilitaryzm u. Program  ten uzupełnia znakom icie tak  ważny dziś po­
stu lat w ychow ania do pokoju. W realizacji tego program u i tego po­
stu latu  Kościołom przypada w ażna, doniosła rola. Tkw ią tu  ogromne 
możliwości rozw ijania chrześcijańskiej służby pokoju.

Czy Polska Rada Ekumeniczna i jej Kościoły członkowskie zamie­
rzają kontynuować swoje aktywne współuczestnictwo w  procesie nor­
malizacji w przyszłości?

Prof. Benedyktowicz: Nasz program  w spółpracy i dialogu z kręgam i 
kościelnymi i ekum enicznym i w  RFN jak  również w  innych k rajach  
nie m iał charak teru  doraźnego; od daw na traktow aliśm y ten p ro­
gram  jako zadanie na teraz i na przyszłość, na dziś i na jutro.

Gdy bowiem  proces norm alizacji osiągnie zam ierzone cele, zawsze 
jeszcze pozostanie nam  ustaw iczne potw ierdzanie tej praw dy, że po­
kój, przyjaźń, w spółpraca między narodam i jest isto tną gw arancją 
pokoju i że nie m a granic w  ich um acnianiu i doskonaleniu.

W tak i w łaśnie sposób rozum iem y swoje chrześcijańskie zadania 
na płaszczyźnie współżycia międzynarodowego. W tych poczynaniach 
przyjaźń i w spółpraca Kościołów jest św iadectw em  pokoju: pax ec- 
lęsiae testim onium  pacis. 
i
Dziękuję Księdzu Prezesowi za rozmowę.

Rozmowę przeprowadził:

ANDRZEJ WOJTOWICZ



E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

WYBRZEŻE KOŚCI SŁONIOW EJ, GHANA, 
TOGO I BENIN

W zdłuż tego w ybrzeża od początku XVI 
w. leżały ulubione obszary polowania han d la ­
rzy niewolników . In teres ten osiągnął swój 
punk t kulm inacyjny na przełom ie XVII i 
X V III w. Czarnych łapano często przez w pro ­
w adzanie ich w stan  zam roczenia alkoholo­
wego, potem uprow adzano ich do zbudow a­
nych na w ybrzeżu tw ierdz ludzi białych i 
transportow ano do Am eryki. N iekiedy kup ­
nem  niewolników  tru d n ili się przywódcy p le­
mienni, a takie państw a, jak  A szanti i Da- 
hom ej stały  się z powodu pogoni za niew ol­
nikam i postrachem  dla owych sąsiadów.

W ybrzeże jest płaskie, w wielu m iejscach 
bagniste i niezdrowe, tak  że Europejczycy 
źle znoszą ten  k lim at („grób dla białego czło­
w ieka”). Dopiero najnow sze odkrycia w dzie­
dzinie m edycyny umożliwiły uporanie się z 
tym i niebezpieczeństw am i dla zdrowia.

K ra je  tego regionu nie pozbyły się jeszcze 
całkiem  swego kolonialnego piętna. W okresie 
epoki kolonialnej w ytyczano sam ow olnie g ra ­
nice bez baczenia na tradycy jną ojczyznę p le­
mion i ludów. K ra je  europejskie eksploato­
w ały k raj, a ludność nie m ogła sam a decy­
dować o swym życiu.

Ghana, k tóra z przeszło 9 m ilionam i m iesz­
kańców jest najbardzie j zaludnionym  k ra ­
jem, otrzym ała w  1957 r. niezależność od 
W ielkiej B ry tanii. W ybrzeże Kości Słoniowej, 
Togo i Benin uniezależniły się w  1960 r. od 
F rancji. Z w yjątk iem  W ybrzeża Kości S ło­
niowej w szystkie te państw a przeżyły zam a­
chy stanu i są obecnie rządzone przez władze 
wojskowe.

M isjonarze chrześcijańscy przybyli na te 
tereny  między XVI a X IX  w. z kupcam i i 
kolonizatoram i. 40 do 60 procent ludności w y­
znaje w  dalszym ciągu tradycy jne religie an i­
mistyczne. W ybrzeże Kości Słoniow ej ma 
12°/o, G hana — 40a/o chrześcijan. W Beninie 
i na W ybrzeżu Kości Słoniowej rzym skoka- 
tolicy przewyższają liczebnie prostestantów . 
3°/q ludności Beninu i 23%> W ybrzeża Kości 
Słoniowej w yznaje islam.

W G hanie chrześcijańskie tow arzystw a m i­
syjne odegrały pionierską rolę w  sektorze 
wychow ania. Założyły one szereg szkół i w yż­
szych uczelni. Od kilku  la t w iele Kościołów 
prow adzi p ertrak tac je  unijne, k tóre obecnie 
weszły w decydujące stadium . W m iędzycza­
sie zwiększyła się także w spółpraca między 
poszczególnymi Kościołam i ewangelickim i, a 
w  niektórych przypadkach także z Kościołem 
Rzym skokatolickim . W ostatnich la tach  za­
częło pow staw ać coraz w ięcej niezależnych

Kościołów. Cieszą się one dużym przepływem  
członków i ta  sy tuacja jest w yzw aniem  dla 
starszych, tradycyjych  Kościołów.

W Kościołach szerzy się coraz bardziej 
przekonanie o konieczności uw olnienia się 
od form  liturgicznych wywodzących się z 
epoki kolonialnej, k tóre zaniedbyw ały boga­
te dziedzictwo afrykańskie. Rozwój form  k u l­
towych i stylu zw iastow ania, k tóry  odpo­
w iada ku lturze afrykańskiej, w inien pomóc 
Kościołom głosić Ew angelię w  sposób b a r­
dziej przekonyw ający.

LISTA KOŚCIOŁÓW

A frykański Kościół M etodystyczno-Episko- 
palny

A frykański Kościół M etodystyczno-Episko- 
palny Syjonu

A rm ia Zbaw ienia

Chrześcijański Kościół M etodydystyczno- 
-Episkopalny

D ZIĘKC ZYNIĘ I PROŚBA  

D ziękujem y Bogu
za szybki rozw ój chrześcijaństwa na W ybrze­
żu  Kości Słoniowej, w  Ghanie, Togo i B eni­
nie;
za gorliwość w  zw iastow aniu Ewangelii o 
Chrystusie w szystk im  ludziom.
Prosim y Boga
o przezw yciężenie podziałów m iędzy Kościo­
łami, dalszy postęp w  pertraktacjach na te ­
m at jedności, które osiągnęły obecnie punkt  
zw rotny, i o osiągnięcie pełnej jedności;
o przezw yciężenie napięć m iędzy różnym i 
grupam i ludności;
o skuteczną w alkę z głodem, niesprawiedli­
wością i zależnością.

M OD LITW A Z G H AN Y

Panie, Ojcze nasz niebieski, Ty słyszysz nas, 
gdy m odlim y się tu ta j w  Takoradi. T y słysz, 
gdy modlą się nasi bracia i nasze siostry w  
Afryce, Azji, Australii, A m eryce i Europie. 
W szyscy jesteśm y zjednoczeni w  m odlitw ie. 
W ielb im y i czcim y Cię oraz prosimy, daj nam  
w ypełnić Twoją m isję w e w łaściw y sposób: 
w yznaw ać i m iłow ać Cię w  naszych Kościo­
łach i na całym  świecie. P rzy jm ij łaskawie 
nasze m odlitw y, naw et gdy nie odpowiadają 
Ci one w  pełni. W ielb im y Cię i m odlim y się 
do Ciebie w im ieniu Jezusa Chrystusa, nasze­
go Pana.

Kościół Ew angelicki w Togo

Kościół Ew angelicko-Luterański G hany

Kościół Ew angelicko-Prezbiteriański Ghany

Kościół M etodystyczny G hany

Kościół P raw osław ny

Kościół P rezbiteriańsk i G hany

Kościół P row incji A fryki Z achodniej (angli­
kański)

Kościół Rzym skokatolicki w Beninie, Ghanie, 
Togo i na W ybrzeżu Kości Słoniowej

P ro testancki Kościół M etodystyczny w B eni­
nie i Togo

U nia B aptystów  w  G hanie

Unia B aptystów  w Togo

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajow ej.

W spom inam y również w szystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastu ją 
Jezusa C hrystusa i służą Mu,

O p r ó c z  P a ł a c u  W i l a n o w s k i e g o  z a i n t e r e s o w a n i e m  
t u r y s t ó w  c i e s z ą  s i ę  W a r s z a w s k i e  Ł a z i e n k i .

175 LAT 

MUZEUM W  WILANOWIE

Pałac W ilanowski, le tn ia rezydencja k ró ­
lewska Jan a  III  Sobieskiego, następnie sie­
dziba polskich rodów m agnackich, od roku 
1945 stanow iąca własność państw a jako od­
dział Muzeum Narodowego w W arszawie, 
przed czterem a ła ty  święcił swoje 300-lecie. 
W ubiegłym  roku przypadła rocznica nieco 
skrom niejsza, ale rów nie w ażna — 175 lat 
działalności m uzealnej w Pałacu W ilanow­
skim.

W dniu 5 sierpnia 1805 r. rezydencja w i­
lanow ska otworzyła swe podwoje dla pub­
liczności. Stało się to z inicjatyw y ówczes­
nego właściciela pałacu S tanisław a Kostki 
Potockiego.

AFKYKA
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I N R I

J e z u s  C h r y s t u s  — k r ó l ,  k t ó r y  p r z y w r ó c i ł  d y n a s t i i  D a w i d o w e j  p e ł n e  z n a c z e n i e  i ś w i e t n o ś ć

MESJASZ PASTERZEM I KRÓLEM
Księga Rodzaju przekazała nam  przepiękny poem at, którego treść 

stanow i błogosławieństw o Jakuba dla jego synów Rdz 49. 1-28). Z 
dziejów patriarchów  przypom inam y sobie, że Jakub  był młodszym 
synem bliźniaczego Izaaka, iż podstępnie uzyskał błogosławieństwo 
ojca, a przez to i praw o do dziedziczenia obietnic danych jeszcze A b­
raham ow i. Jakub  z kolei m iał dw unastu  synów — protoplastów  dw u­
nastu  szczepów, czyli pokoleń izraelskich, k tórym  błogosławił przed 
sw ą śm iercią w Egipcie. Opis tego błogosławieństwa znajduje się we 
w spom nianym  wyżej poemacie, ale m y zajm iem y się tylko fragm en­
tem  tego błogosław ieństw a.

W iersze 8-12 zaw ierają błogosław ieństw o przeznaczone dla Judy 
(w jęz. hebrajsk im  Jehuda — m ający  być chwalony, godny czci), 
m ianowicie m owa tu  jest o przyszłości tego patriarchy . „Judo, ciebie 
sławiać będą bracia twoi, tw oja  bow iem  ręka na ka rku  tw ych  w ro­
gów! Synow ie twego ojca będą ci oddawać pokłon!" (w. 8). Juda był 
czw artym  kolejnym  synem  Jakuba, a m atka jego — Lea (por. Rdz 
29n). Skąd więc tak a  pochw ała Judy  i podkreślenie jego p raw a do czci 
wśród braci? Odpowiedź tkw i w  zapowiedzi, że Juda położy mocną 
rękę na k a rk u  swych wrogów, co oznacza ich pokonanie. Juda w al­
czyć będzie jak  lew: „Judo, m iody lw ie, na zdobyczy róść będziesz, 
m ój synu: ja k  lew  czai się, gotuje do skoku, do lw icy podobny  — 
k tó ż się ośmieli go drażnić?”(\v. 9). Oto -obraz potęgi i waleczności 
Judy, w zięty z życia palestyńskiej przyrody.

Ale w  w ierszach 11-12 zm ienia się obraz radykaln ie: „Przywiąże 
on swego osiołka w  w innicy i źrebię ośle u  w innych  latorośli. W w i­
nie prać będzie swą odzież i w  krw i winogron  — szatę. (12) Będą m u  
się isk rzy ły  oczy od wina, a zęby będą białe od m leka”. Jest to typo­
w y obraz dobrobytu, wyobrażonego obfitością w ina i  m leka. W łaści­
cielowi w innicy nie będzie przeszkadzać, że osiołek będzie objadał 
w inne latorośle, będzie ich przecież dosyć. Dosyć będzie rów nież i 
m leka, którego dostarczą zw ierzęta hodowlane. Ś lady m leka i jego 
przetw orów  widoczne będą w  zębach jedzących, a oczy m ętne będą 
od upojenia winem . To wszystko nastan ie  po zw ycięstw ach mężnego 
jak  lew Judy.

I oto w yłania się pytanie do kogo odnoszą się słowa w yroczni J a ­
kuba? Czy należy ją rozum ieć dosłownie i odnieść do. osoby Judy? 
Można i tak, ale nie będzie to pełne rozum ienie tekstu  Pism a św. 
T rudno bowiem przypisać um ierającem u Jakubow i tak  precyzyjnie 
opracowany poem at (ks. J. Synowiec, M esjanizm  w  Rdz 49,8-12?). 
U tw ór ten  pow stał znacznie później być może w  czasach sędziów, D a­
w ida lub raczej w  okresie panow ania Salomona. Poem at opiewa 
dzieje szczepu izraelskiego, którego pro top lastą był Jakub. W dodat­
ku w iersze 8-9, 11-12 stanow ią w arstw ę starszą, w iersz zaś 10, o k tó ­
rym  .celowo dotąd nie w spom inaliśm y, tfaorzy w arstw ę młodszą, k tó ­
rą  należy datować między śm iercią Salomona a 586 rokiem. W arstw ę 
starszą stanow i idealny opis czasów i panow ania króla Salomona i 
nie zaw ierała p ierw otnie elem entu mesjańskiego. Zabarw ienie m e­
sjańskie w arstw a ta  uzyskała dopiero przez dodanie w iersza 10.

O czym więc mówi owa w arstw a młodsza, czyli w iersz 10? „Nie zo­
stanie objęte berło od Judy ani laska pasterska spośród kolan jego, aż

przyjdzie ten, do którego ono należy, i zdobędzie posłuch u narodów!’’ 
W ypowiedź ta  w  treści swej naw iązuje do poprzednich i następnych 
dwóch w ierszy (8-9, 11-12), gdzie była mowa o Judzie, k tó ry  był p a ­
sterzem  (beduinem) i księciem  swojego szczepu. Ale autor om aw iane­
go tu  w iersza 10 ma na myśli Dawida, pochodzącego z pokolenia J u ­
dy. To on — Dawid — po licznych w alkach i bojach, w k tórych  w y­
kazał niezw ykły h art ducha i waleczność, u tw ierdził m onarchię 
izraelską i stał się tw órcą długotrw ałej dynastii królew skiej. Przed 
nam aszczeniem  na k ró la  Dawid w ypasał bydło; pasterzem  był rów ­
nież przez jakiś czas po nam aszczeniu królew skim , gdyż czynność ta 
dokonana była przez Sam uela w  tajem nicy (1 Sm 16,1 nn). W iersz 
nasz mówi o berle Judy  i lasce pasterskiej — sym bolach w ładzy 
królew skiej i wiąże je z Dawidem, k tó ry  jako  B etlejem ita przejął 
w swe ręce władzę nie tylko nad pokoleniem  Judy, lecz rów nież nad 
całym Izraelem . S tw ierdzenie to nie w yczerpuje jeszcze całej treści 
naszej wypowiedzi. Dawidowi jako pasterzow i i królow i zapewnione 
zostało, że insygnia w ładzy królew skiej nie zostaną odjęte dynastii 
jego tak  długo, aż „przyjdzie ten, do którego ono (tzn. berło; tekst 
hebr. m a niezrozum iałe „sziloh”) należy’’. W tym  m iejscu dotknęliśm y 
bardzo trudnego problem u biblijnego, k tórym  tu  nie możemy się za­
jąć.

Nie ulega w ątpliwości, że w iersz 10 zaw iera nadzieje m esjańskie, 
k tó re  określa się jako bezpośredni m esjanizm  królew ski. Znaczy to, 
że au to r wypowiedzi spodziewa się w ładcy — kró la idealnego, który 
w czasach ostatecznych przyw róci dynastii Dawidowej pełne znacze­
nie i świetność, a insygnia królew skie będą symbolizować pełną w ła­
dzę. Rzecz zrozum iała, że autor wypowiedzi spodziew ał się tu  działa­
nia Boga za pośrednictw em  doskonałego kró la — pom azańca, czyli 
M esjasza. K rólow anie tak  przedstaw ionego w ładcy rozum iane było w 
znaczeniu politycznym  i religijnym .

Kto zrealizow ał obietnicę zaw artą  w  om aw ianym  tu  przekonaniu? 
Istn ieje w  tym  względzie pew na trudność, stw ierdzić mianowicie 
n a le ż y ,  że w  r. 586 upadła dynastia  Dawida i u trac iła  swe insygnia 
królew skie na zawsze. Czy wobec tego można obietnicę naszą wiązać 
z M esjaszem? Tak, można ją  w iązać z M esjaszem. Czyniła to tra d y ­
cja judaistyczna i chrześcijańska, ponieważ przerw a w  trw an iu  dy­
nastii historycznej Dawida nie ma tu  znaczenia. Idea m esjanizm u 
ciągle rozw ijała się dynam icznie, podobnie jak  rozw ijało się życie i 
zw iązane z nim  przekonania religijne. Za czasów D aw ida i jego po­
tom ków obowiązywało konkretne, omówione wyżej przekonanie — 
oczekiwanie m esjańskie i ograniczało się do dynastii królew skiej. 
Później oczekiwanie m esjańskie zostało przy pomocy O bjaw ienia Bo­
żego udoskonalone, ale o tym  przy  innej okazji.

Chrześcijaństw o, k tóre doświadczyło nauki i działania Chrystusa, 
w idziało w  objetnicy tej M esjasza w osobie Jezusa. „Oto zw ycięży ł 
L ew  pokolenia Judy, Odrośl Dawida" (Ap 5,5). Zwycięstw em  tym  
było nasze zbawienie, a insygnia królew skie oznaczały zbudowane 
przez C hrystusa P ana królew stw o Boże.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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„RODZIN!” DZIECIOM
Dla najmłodszych

BAŁWAN

Gdy najstrożej ściskają ziemię lute mrozy,
Że niby po jedwabiu skrzypią bose płozy,
Chociaż zakurka gęsta białą sypie manną:
Malce suchary z lasu ciągną kopną sanną,
A niejeden na bary jeszcze brzemię bierze,
Że pod pękami prętów kłębią się jak jeże.
A że w net post, bo kończą się chłopskie zapusty,
Na rzece dla zabawy odrzucają chrusty 
I rumiani jak jabłka, bo mocno przeziębli,
W ślizgawkę się puszczają stroniąc od przerębli;
Padają wznak, kształt tłocząc swój wśród śnieżnej ściółki; 
Obrzucają się z śmiechem krągłymi śniegółki;
Aż w  końcu cała rzesza, ruchem rozigrana,
Toczy wspólnymi siły śnieżnego bałwana:
Wprawiają mu nos z szyszki, miast oczu dwa sęki,
Fajkę z gałęzi w  zęby i miotłę do ręki,
By wróciwszy do domu, w  wieczornej godzinie,
W zacisznej, ciepłej izbie siedząc przy kominie 
Rysować go, cudaka, pod lampy płomykiem 
Na łupkowych tabliczkach siwawym rysikiem.

Leopold Staff (1878-1957)

W ZIMOWEJ KRAINIE
Za górami, za lasam i, za sied­

m iom a rzekam i m ieszkał sobie 
w  jednym  z tysięcy lasów  w  Zi­
mowej K ra in ie  Seledynowy D u­
szek Świerku. Żył on już bardzo 
długo — może sto lat, a  może 
dwieście — n ik t tego dokładnie 
nie wiedział. Ale duszki, jak  to 
duszki, nie starzeją się i zawsze 
w yglądają młodo, wdzięcznie i 
rozkosznie. Takim  w łaśnie dusz­
kiem  był nasz Duszek Świerku. 
Opowiemy W am dzisiaj jedną z 
przygód Świerkowego Duszka. A 
więc posłuchajcie...

Był wczesny ranek . W lesie 
budziły się zimowe ptaki i o trze­
pyw ały piórka z puszystej, b ia ­
łej kołderki. Rude w iew iórki 
przecierały okrągłe jak  paciorki, 
oczka, po nocnej drzemce. Nagle 
w śród św ierkow ej alei zam igota­
ła, zalśniła fosforyczną barw ą 
seledynowa czapeczka. To D u­
szek Św ierku w yruszył na spot­
kanie Śniegowego B ałw anka.

Spytacie na pewno, skąd Du­
szek w iedział o B ałw anku? Otóż 
dw a m ałe zajączki, k tóre z w ie­
czora drzem ały pod rozłożystym i 
gałęziam i srebrnego św ierku, za­
w ierzyły m u w ielką tajem nicę, 
że tam , na łące pod lasem , stoi 
coś wielkiego i białego, jakaś po­
stać ze śniegu. Je st ona gruba, 
nie m a nóg an i rąk , ale za to na 
głowie nosi w spaniały  kapelusz.
I jeszcze jedna rzecz zaciekaw iła 
zajączki, m ianow icie — nos... ko­
loru  m archew kowego! Zajączki 
aż przełknęły ślinkę w spom ina­
jąc ten  nos. A do tego w ielkie 
guziki na białej szacie tej posta­
ci przypom inają nic innego, ty l­
ko... buraki! M niam, m niam , coż 
to za apetyczny stwór!

Małe zajączki nigdy dotąd nie 
w idziały czegoś podobnego. Nic 
więc dziwnego, że bały  się śnie­
gowej figury. W dodatku p a trzy ­
ła ona na n ich  tak im i dużymi, 
czarnym i oczami, a do pasa przy-

ODPOWIEDZ PIOSENKĄ
P opularną form ą pieśni ludow ej jest dialog. N iektóre z tych d ia­

logów — liryczne, inne cięte i dowcipne — są powszechnie znane. 
Czy potraficie dodać brakujące w iersze? P raw idłow a odpowiedź zna j­
dziecie na str. 14

2. Na onej górze 
jad ą  żołnierze.
Puk, puk, w  okieneczko, 
w stań, w stań, panieneczko, 
koniom  w ody dać.

3. Stanę ja  się m ałą rybeczką, 
będę pływ ała w ielką w ó­

deczką, 
a już tw oją nie będę, 
a już tw oją nie będę.

1. Gdzieżeś ty  bywał, czarny b a ­
ranie?

Cóżeś tam  robił, czarny b a ra ­
nie?
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PO c o
GROMNICA?
(opowiadanie)
Zbliżała się uroczystość 

M atki Boskiej Grom nicznej. 
P an i K ow alska postanow iła 
pójść do kościoła razem  z 
dziećmi. Nie chciała ich zo­
staw ić sam ych, zaś z drugiej 
strony nie w yobrażała sobie, 
żeby w  tym  dniu  m ożna było 
uczestniczyć we Mszy św. bez 
gromnicy. W yjęła w ięc z sza­
fy świecę. Zauw ażył to jej 
syn, W ładek, i zawołał:

— Co to, znowu nie m a p rą ­
du?

— Ależ nie, W ładku, szyku­
ję grom nicę do kościoła.

— Grom nicę?
— Tak, ta  duża świeca n a ­

zywa się grom nicą — objaśn i­
ła  m atka.

— A dlaczego?
— Bo w  czasie burzy zapa­

lam y ją  i m odlim y się o obro­
nę przed gromam i, czyli p io­
runam i.

— To tak i piorunochron?
— Synku, co ty  wym yślasz? 

P iorunochron jest przecież na 
dachu.

Po chwili W ładek zacieka­
wiony tą  niezw ykłą świecą 
znów zapytał:

— M amusiu, dlaczego w ła­
ściw ie idziem y na tę  Mszę 
św iętą z grom nicą?

— O, to bardzo sta ry  i p ięk­
ny zwyczaj re lig ijny  o głębo­
kiej treści i dużej symbolice.

— Opowiedz, m am o, opo­
wiedz — zaw ołali W ładek i 
Joasia.

— Otóż, działo się to w te­
dy — zaczęła swą opowieść 
m atka  — gdy P an  Jezus n a ­
rodził się w  ubogiej grocie 
betlejem skiej. Ja k  wiecie, ty l­
ko biedni pastuszkow ie przy­
szli pow itać Bożą Dziecinę. 
Oprócz nich, M atki N ajśw ięt­
szej i Świętego Józefa, n ik t 
na świecie nie wiedział, że 
C hrystus już się narodził, 
W praw dzie M ędrcy ze W scho­
du, na podstaw ie różnych b a­
dań i obliczeń, dowiedzieli się
o przyjściu Boga i przybyli 
dożyć pokłon Jezusow i, ale to 
było później...

— To była uroczystość 
Trzech K róli — zauważyła 
Joasia.

— Tak, Joasiu  — potw ier­
dza pan i K ow alska i kon ty ­
nuow ała sw ą opowieść — 
M aryja była osobą bardzo 
skrom ną. F ak tu  narodzin Je ­
zusa nie rozgłaszała, ale chcia­
ła być posłuszną p raw u  re li­
gijnem u, jak ie obowiązywało 
w szystkie m atk i izraelskie. W 
określonym  więc dniu  zanio­
sła małego Jezusa do św ią ty ­
ni. Był tak i zwyczaj, że każ­
dego pierw orodnego syna za­
noszono do św iątyni i ofiaro­
wyw ano Bogu, a potem  w yku­
pyw ano z rą k  kapłana.

— Już wiem ! — w ykrzy­
knął W ładek. — M atka Boska 
dała parę gołąbków!

— I znów m acie rac ję  —

pochw aliła swe pociechy m a t­
ka.

— A co ze świecą? — z za­
ciekawieniem  pytała  Joasia.

— Światło sym bolizuje w ia ­
rę  w  Boga. I tego Boga-Czło- 
wieka, którego kiedyś M atka 
Boska zaniosła do św iątyni, 
dzisiaj w yobraża świeca, zw a­
na grom nicą. W łaśnie na p a ­
m iątkę tam tego wielkiego w y­
darzenia, jakim  było oficjalne 
przedstaw ienie Pana Jezusa 
św iatu, idziem y w  tym  dniu 
na Mszę św iętą z grom nica­
mi.

— A do czego jeszcze służy 
grom nica, m am usiu? — zapy­
ta ła  zainteresow ana tą  opo­
w ieścią m ała Joanna.

— Zapalam y grom nicę w 
czasie burzy i podczas innych 
nieszczęść, których ludziom  w  
życiu przecież nie brakuje... 
Czynimy to na znak w iary , że 
nic się nam  nie stanie, gdy 
przy nas jest C hrystus Pan.

— W idziałam , jak  dziadek 
grom nicę dał um ierającej 
babci... — dodała Joasia.

— Widzicie, drogie dzieci, 
do grom u możemy też porów ­
nać przyjście n a  św ia t Boga. 
Zycie Jezusa było jasne jak  
błyskaw ica i jak  p io run  zbu­
rzyło daw ny układ. W łaśnie 
dlatego, gdy człowiek żegna 
życie ziemskie i przechodzi do 
życia wiecznego, też o trzym u­
je do ręk i gromnicę.

— Aha, więc jest to  św ia­
tło p rzedstaw iające Jezusa, 
które m a oświetlić drogę na 
tam ten  św ia t — stw ierdził 
W ładek, pojm ując w artość 
św ięta M aryjnego.

— Tak, W ładku, dobrze to 
powiedziałeś. Cieszę się, że 
m am  tak ie  rozum ne i dobre 
dzieci — pochw aliła swe po­
ciechy m am a. A te raz  idźmy 
już do kościoła, bo się spóźni­
my!

BOGDAN NOWAK

Z cyklu: 
Legendy polskie

O tym, jak to Pan Jezus
wędrował po ziemi

piętą m iała miotłę! S traszna 
rzecz dostać tak ą  m iotłą. Na to 
zajączki nie m iały najm niejszej 
ochoty.

Św ierkow y Duszek był dobrym  
znajom ym  Puszystych Ogonków 
(tak nazyw ały się zajączki). 
M ieszkał on n a  najw yższej gałę­
zi srebrnego św ierka. Pod tym  to 
w łaśnie św ierkiem  m iały swój 
domek Puszyste Ogonki. Św ier­
kowy Duszek znał swój las. W 
zimie pom agał zajączkom  zdoby­
wać pożywienie, w iew iórkom  zaś 
pokazywał, gdzie m ają  szukać 
zakopanych orzeszków — bo 
strasznie były to zapom inalskie 
panny. Na w iosnę zaś stro ił d rze­
wa w  m alu tk ie pączki, a  ze 
w szystkich św ierków  strzepyw ał 
pożółkłe, brzydkie igiełki.

S łuchając opow iadania Puszy­
stych Ogonków, Seledynowy D u­
szek Św ierku uśm iał się serdecz­
nie i postanow ił zapoznać zającz­
ki z B ałw ankiem , gdyż o nim  to 
w łaśnie z tak  w ielkim  przeję­
ciem opowiadały.

Skoro w ięc św it różowo-po- 
p ie latą  m giełką rozjaśnił m rok, 
wyruszono na spotkanie. Z ającz­
ki z trudem  mogły dogonić Świer­
kowego Duszka, bo ten jak  zie­
lony isk ierka przeskakiw ał z 
drzew a n a  drzewo, z krzaczka 
na Krzaczek.

Za lasem  u jrzeli białą postać 
z czarnym  w iadrem  (odwróconym 
dnem  do góry) na głowie. B ałw a­
nek stał zwrócony tw arzą do 
ciem nej ściany lasu  i spoglądał 
swym i czarnym i jak  w ęgiel o- 
czyma n a  zajęczki. Puszyste 
Ogonki cofnęły się zatrwożone, 
ale Duszek ośmielił je  mówiąc, 
że specjalnie dla nich zatańczy 
z B ałw ankiem  w spaniały, zimo­
wy taniec.

Tego to już zajączki w  żaden 
sposób n ie  mogły pojąć, jak  taka 
ogrom niasta postać może tańczyć, 
a  jeszcze do tego m ając za p a r t­
nera śnieżną, seledynow ą iskier­
kę.

— Nie w ierzycie, to zobaczy­
cie! — w ykrzyknął Duszek i u- 
siadł na m archew kow ym  nosie 
Bałw anka.

— Hej, Bałw anku!
Czy pozwolisz zaprosić się do 

w alca, śniegowy Panku!
O krążył Świerkow y Duszek 

k ilkakro tn ie  Bałw anka. Rozsypa­
ły się wokół śniegowe płateczki, 
roziskrzyło się wokół B ałw anka 
tęczowo! I oto B ałw anek zaczął 
podskakiw ać, p rzytupyw ać śn ie­
gową kulą w  ta k t w alca śpiew a­
nego przez Duszka.

— Ja, Bałw anek, Śniegowy
Panek,

Lubię dzieci, zajączki i  las.
Stałem  tu  sobie, n im  nastał 

ranek,
1 zostaną do wiosny, bo

kocham was! —

U radow ały się ogromnie za­
jączki. I same także zaczęły 
tańczyć. A bałw anek, m im o że 
tak  groźnie przedtem  w yglądał, 
okazał się łagodny i niezwykle 
sym patyczny. A co n a jw ażn ie j­
sze — lubił zajączki. Puszyste 
Ogonki były bardzo zadowolone 
z tego spotkania. Poznały bowiem 
nowego m ieszkańca Zimowej 
K ra iny  — Bałw anka. M iały więc 
jeszcze jednego przyjaciela , k tó ­
ry  opowiadał im w spaniałe baś­
nie o ludziach.

MAŁGORZATA

Działo się to daw no tem u. 
Szedł pewnego razu  P an  Jezus ze 
św iętym  Piotrem  po ziemi jako 
biedni dziadkowie. Od pewnej

dobrej gospodyni o trzym ali w 
poczęstunku podpłom yk. W ędro­
w ali tak  już dłuższy czas. P an  
Jezus naprzód, a  św ięty P io tr za 
nim , ścieżką w śród lasu. Św ięte­
m u P iotrow i zachciało się spró­
bow ać placka, k tórym  ich poczę­
stow ała litościwa kobieta, lecz 
nie śm iał Pana Jezusa prosić o 
to. Po kryjom u więc ułam ał k a ­
w ałek placka, bo m yślał, że P an  
Jezus n ie  będzie o tym  wiedział. 
W tedy Chrystus, chcąc go p rze­
konać, że jest w szystkowiedzący, 
nie oglądając się zawołał:

— Piotrze!
Aby natychm iast odpowiedzieć

i nie zdradzić się z łakom stw em , 
w ypluł św ięty P io tr pogryziony 
placek z ust i rzekł czym p rę ­
dzej:

— Słucham , Panie!
P an  Jezus coś m u powiedział, 

a potem  szli dalej w  milczeniu. 
W tedy św ięty P io tr u łam ał zno­
w u kaw ałek p lacka i począł 
go gryźć, m niem ając, że go zje 
bez wiedzy Chrystusa. P an  Jezus,

n ie oglądając się wcale, zawołał 
pow tórnie:

— Piotrze!
Święty P io tr w ypluł n a tych ­

m iast pogryziony placek z ust 
swoich i odezwał się:

— Słucham , Panie!
I tym  razem  powiedział m u coś 

C hrystus i dalej w ędrow ał ścież­
ką w śród lasu.

Za trzecim  razem  w yjął św ię­
ty  P io tr kaw ałek  placka z to r­
by, ale jakże był niezadowolony, 
gdy C hrystus znowu się odezwał, 
skoro tylko św ięty ugryzł placek,
I znowu P io tr m usiał w ypluć 
placek, którego nie m iał jeszcze 
czasu przełknąć, w tedy Chrystus 
odwrócił się i rzekł:

— Zgrzeszyłeś, Piotrze, bo m y­
ślałeś, że ja  nie w iem  w szystkie- 
g0*Święty P io tr upadł do nóg P a ­
nu i błagał o przebaczenie. J e ­
zus m u grzech odpuścił, żeby zaś 
w ypluty  chleb nie zm arniał bez 
pożytku, zam ienił go w  grzyby.

Opr. M.K.
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PORADY . PORADY . PORADY . PORADY

Lekarskie
Choroba 

wrzodowa
Do najczęściej spotykanych 

chorób przewodu pokarm owego 
należy cnoroba w rzodow a żołąd­
ka i dw unastnicy. O bjaw y jej 
rozw ijają się zwykle stopniowo. 
Początkowo chorem u dokucza 
zgaga, odbijanie, ucisk w nad ­
brzuszu. N ieprzyjem ne te  objawy 
występuą najczęściej w  pół go­
dziny do 3 godzin po spożyciu 
posiłku. Nie są one zbyt dokucz­
liwe i zwykle przypisuje się je 
niestraw ności, albo tem u, że „coś 
nam zaszkodziło”. D ieta polega­
jąca na un ikaniu  ostrych i cięż- 
kostraw nych potraw , kwasów, a 
także zm niejszenie objętości po- 
siłkow, usuw a lub w  znacznym 
stopniu łagodzi te  dolegliwości. 
Ulgę może też przynieść krótki 
wypoczynek w  pozycji leżącej 
luo zażycie niew ielkiej ilości 
sody oczyszczanej.

Dolegliwości te w ystępują n a j­
częściej przez k ilka tygodni, póź­
niej zanikają, by znów pojaw ić 
się po upływ ie kilku  m iesięcy — 
zwykle jesienią lub  na wiosnę. 
Tym razem  nasilenie ich jest już 
w yraźnie większe. Chory zaczyna 
odczuwać już nie ucisk w n ad ­
brzuszu, lecz ból, którem u cza­
sami tow arzyszą wym ioty. Po- 
przedmio stosowane sposoby już 
nie łagodzą objawów i zwykle 
w łaśnie dopiero w tedy chory 
zwraca się po poradę do lekarza.

Przyczyną choroby w rzodowej 
do te j pory nie są całkowicie 
wyjaśnione. N ajdaw niejsze teorie 
w idziały przyczyny w urazach 
m echanicznych, powodowanych 
przez przesuw ające się pokarm y. 
Później zwrócono uwagę na 
czynniki biochemiczne, szczegól­
nie na traw ienne działanie soku 
żołądkowego. Obecnie pow staw a- 
wanie choroby w rzodow ej przy­
pisuje się przede w szystkim  za­
burzeniom czynności układu n er­
wowego. F rzem aw ia za tym, m ię­
dzy innym i, częste pojaw ianie się 
choroby w rzodow ej w związku z 
długotrw ałym  napięciem  psychi­
cznym, w  przypadkach trudnych 
do rozw iązania konfliktów  życio­
wych, po w yczerpującym , długo­
trw ałym  wysiłku, w zm agającym  
napięcie nerwowe.

Obecnie w ielu uczonych uw a­
ża, że owrzodzenie żołądka lub 
dw unastn icy  jest jednym  z wielu 
innych objawów cierpienia ogól- 
noustrojowego na tle zaburzeń 
czynności nerw ow ej.

B adaniem  rozstrzygającym  o 
istnieniu choroby wrzodowej, 
oprócz w ym ienionych powyżej 
objawów, jest prześw ietlenie żą- 
łądka. Istn ie je  w praw dzie n ie­
w ielki odsetek przypadków, w 
których przy w ystępow aniu ty ­
powych objawów klinicznych nie 
można, mimo dokładnego badania 
radiologicznego, w ykryć owrzo­
dzenia. W takim  w ypadku zasto­
sować m ożna dodatkowo gastro­
skopię. B adanie to polega na 
oglądaniu śluzówki żołądka przy 
pomocy specjalnego przyrządu, 
zwanego gastroskopem . W przy ­
padkach cięższych, szczególnie w

przypadkach pow ikłanych, lecze­
nie szpitalne oywa konieczne.

Jeżeli chory może pozostać w 
domu, to trzeba pam iętać, że po­
w inien leżeć 3 do 4 tygodni. Jest 
to jeden z czynników leczni- 
czycn! D rus im jest dieta. Posz­
czególne posiłki pow inny być 
objętościowo małe, a przerw y 
między nim i me pow innny prze­
kraczać 3 godzin. Nie podaje się 
rosołów, esencjonalnych w yw a­
rów  z jarzyn , po traw  smażonych, 
ani żadnych ostrych przypraw . 
Mięso zaleca się gotowane, m ie­
lone i najlep iej gotowane na p a­
rze. Z abran ia się w szelkich n a ­
pojów alkoholowych, n iew skaza­
na jest też m ocna kaw a i h erb a­
ta. Chory pow inien pow strzy­
mać się od palenia tytoniu. 
Oprócz leżenia i diety stosuje 
się także leczenie farm akologicz­
ne. T rzeba jednak  pam iętać, że 
mimo zastosow ania leczenia (choć 
objawy m ija ją  dosyć szybko), 
okres gojenia się owrzodzenia 
wynosi 4 do 8 tygodni i co n a j­
mniej tak  długo trw ać w inno le ­
czenie. U stąpienie dolegliwości, 
naw et potw ierdzone radiologicz­
nie zagojenie wrzodu, nie zaw ­
sze oznacza całkow ite wyleczenie. 
W niektórych przypadkach, po 
upływie kilku miesięcy, następu­
je naw rót choroby. Aby tem u 
zapobiec, chory pow inien pro­
wadzić regu larny  tryb  życia, jak 
najdłużej zachowywać dietę i być 
pod sta łą opieką lekarską.

A więc reasum ując, leczenie 
choroby wrzodow ej polega na:

— zapew nieniu chorem u spokoju
i m aksim um  w ypoczynku;

— leczeniu dietetycznym ;
— leczeniu farm akologicznym ;
— w razie konieczności leczeniu 

chirurgicznym .
Ja k  już wspomnieliśm y, cho­

roba wrzodowa jest zw iązana z 
działalnością układu nerwowego. 
Cały jednak  skom plikow any 
układ nerw ow y posiaoa pewne 
narządy, lub ich części, które 
stają się w yrazicielam i zaburzo­
nej działalności dyspozyjnych 
ośrodków, jakim i są układy n er­
wowe i horm onalne. W żąłądku 
taką część stanow i tzw. przedsio­
nek. Stw ierdzono, że ta w łaśnie 
część żołądka sprzyja pow staw a­
niu choroby wrzodowej. Na tej 
zasadzie oparte jest chirurgiczne 
leczenie choroby wrzodow ej żo­
łądka i dw unastnicy, k tóre do 
dziś p rzetrw ało  bez zasadniczych 
zmian.

K ażdy zabieg operacyjny, m a­
jący n a  celu usunięcie części 
narządu, jest zabiegiem okalecza­
jącym . Tak sam o i usunięcie 
części żołądka. Jednak  tego oka­
leczenia nie można brać dosłow­
nie jako inw alidztw a, gdyż w łaś­
nie to „okaleczenie” pozwala cho­
rem u dalej żyć i norm alnie p ra ­
cować.

C hirurg leczy operacyjnie tych 
chorych, k tórych nie udało się 
wyleczyć zachowawczo, albo u 
których można było przewidzieć, 
że leczenie in ternistyczne nie da 
efektu.

O peracje dzielim y ogólnie na 
nagłe, bezwzględne i względne. 
O bezwzględnym w skazaniu do 
operacji w chorobie w rzodow ej 
mówimy w tedy, kiedy choremu, 
jeśli nie poddałby się operacji, 
grozi śmisrć.

N ajostrzejszym  pow ikłaniem , 
będącym  w skazaniem  do natych­
m iastow ej operacji, jest prze- 
dziurow ienie w rzodu do jam y 
brzusznej. Pow oduje ono ostre 
zapalenie otrzew nej i krw otok 
w ew nętrzny. W tak im  w ypadku,
0 ile nie w kroczy chirurg, chory 
nieuchronnie um iera.

O peracja polega na natychm ia­
stowym otw arciu jam y brzusznej
1 częściowym wycięciu przedziu­
rawionego żołądka. Podobnie 
zresztą, jak  to się dzieje w każ­
dej p lanow anej operacji wrzodu.

D rugim  poważnym  pow ikła­
niem jest krw aw ienie z wrzodu, 
które n ieraz byw a pierwszym

objawem  choroby. Wrzód drążąc 
przez ścianę żołądka, uszkadza 
czasami duże naczynia krw ionoś­
ne (tętnice). Is tn ie ją  różnice w  
poglądach, czy chorego z k rw a­
wiącym w rzodem  operować n a­
tychm iast po u jaw nien iu  się 
krw aw ienia, czy czekać na po­
prawy s^.anu chorego, po p rze ta­
czaniu krwi. W każdym  razie 
uw aża się, że chory, u którego 
ujaw niło się krw aw ienie, w inien 
wcześniej czy później być opero­
wany. K rw aw ienie objaw ia się 
zw ykle nagłym osłabieniem , czę­
sto fusow atym i w ym iotam i, a po 
dwóch, trzech dniach — w ystą­
pieniem  luźnych, sm olistych 
stoicy.

Trzecim pow ikłaniem  w ym aga­
jącym  leczenia operacyjnego jest 
bliznowacenie tkank i wrzodowej, 
pow odującej tak ie  zwężenie 
przejścia między żołądkiem  a 
dw unastnicą, że norm alne odży­
w ianie sta je się niemożliwe. Te­
go rodzaju  pow ikłanie zdarza się 
naw et u całkiem  młodych, pozor­
nie zupełnie zdrowych ludzi.

Bezwzględnym w skazaniem  do 
operacji jest zrakow acenie w rzo­
du. Ta postać choroby bardzo 
rzadko w ystępuje poniżej 40 ro ­
ku życia.

Jeśli idzie o w skazanie w zględ­
ne, to proponuje się operacje 
tym chorym, którzy, mimo że le ­
czyli się praw idłow o zachow aw ­
czo w ciągu roku, nie uzyskali 
wyleczenia. W skazane jest w 
takich w ypadkach leczenie ope­
racyjne, w łaśnie ze względu na 
możliwość poprzednio w ym ienio­
nych pow ikłań.

Czy operacja jest rów noznacz­
na z całkow itym  uwolnieniem  
się od wszelkich dolegliwości? 
Oczywiście, nie. Z darzają  się cho­
rzy, u których u trzym ują się do­
legliwości i po operacji, k tóre są 
związane z istn iejącym  nieżytem  
żołądka, nie zawsze znikającym  
zaraz po operacji i w ym agającym  
dalszego leczenia.

Na ogół jednak  można pow ie­
dzieć, że ponad 80%> operow a­
nych zaczyna po operacji jakby 
„nowe życie” i czuje się dobrze. 
Nie m ożna w ięc m ówić o „kon­
ku ren c ji” między in tern istą  a 
chirurgiem  w leczeniu choroby 
wrzodowej. O baj lekarze m ają 
duże pole do dzałania, lecz każ­
dy we w łaściw ym  czasie.

A.M.

Uśmiechnij się
O T E Ś C IO W E J

— P o w ie d z  m i ,  j a k  m o ż e s z  n i e u s t a n n ie  fcidcżd s ię  z e  s ti ją  ż o n ą  
i j e d n o c z e ś n i e  c h w a l ić  te ś c io w ą ?

— B o  w id z i s z ,  o n a  b y ło  p r z e c iw n a  n a s z e m u  z w ią z k o w i . . .

K O K I E T K A

P e w n a  70 - le tn ia  d a m a  p r o s i  s w o ic h  g o ś c i ,  b y  o d g a d l i ,  i l e  rn a  
la t. G o ś c ie  z  w y t r e s o w a n ą  g r z e c z n o ś c ią  o d m ła d z a ją  le c iw ą  j e j ­
m o ś ć ,  j a k  t y l k o  s i ę  d a .

— A  p a n ? — z w r a c a  s i ę  d o  p o p u la r n e g o  s a t y r y k a  — i le  d a lb y  
m i p a n  l a t ?

— To j e s z c z e  n ie  m a  p a n i  d o s y ć ?

D O B R A  'Z O N A

M ło d a  m a ł ż o n k a  p a t r z y  p r z e z  o k n o  i  n a g le ,  n i c z y m  o p a r z o n a  
c o fa  s ię  d c  p o k o j u :  — K o c h a n ie ,  d a j  m i  tą  f r o t e r k ą  i  p a s t ę  
P o łó ż  s ię  n a  k a n a p ie  i  c z y t a j  g a z e tę !

—  D laczego ?

— I d z ie  tw o j a  m a t k a . .  w y b r a ła :  E .S .

D O P O W I E D Z  P I O S E N K Ą  

R O Z W I Ą Z A N I E

1. W e  m ł y n i e ,  w e  m ły n ie . ,  m ó j  d o b r y  p a n i e .  
M e ł  m ą c z k i ,  n a  p a c z k i ,  m ó j  d o b r y  p a n i e .

2. .Także j a  m a m  w s t a ć  
k o n i n m  w o d y  d a ć ?
Z i m n a  i n s a ,  a  j a  ł i o sa  
n i e  m o g ę  w y t r w a ć ,  
n i e  m o g ę  w y t r w a ć .

3 M a j ą  r y b a c y  t a k i e  s i a t e c z k i  
c o  w y ł a p u j ą  w s z y s t k i e  r y b e c z k i .
A t y  m o j ą  m u s i s z  b y ć ,  
m o j ą  w o l e  u c z y n i ć .
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jRozmowy 
z CzytelnikamiS

Jednym z charakterystycznych 
zjawisk, jakie ostatnimi laty ob­
serwujemy w  świecie chrześci­
jańskim, jest — obok zwrotu do 
Pisma świętego — wzrost zainte­
resowania życiem i nauką Koś­
cioła pierwszych wieków. Świad­
czy o tym fakt, że wszelkie w y­
dawnictwa z zakresu piśmiennict­
wa starochrześcijańskiego bardzo 
szybko znikają z pólek księgar­
skich. Dowodem tego jest rów­
nież list p. Zofii B. ze Słupska, 
która pisze:

„Interesuje mnie piśmiennict­
wo pierwszych wieków Kościoła. 
Toteż w wolnych chwilach chęt­
nie biorę do ręki nie tylko pod­
ręcznik „Patrologii” (będący dla 
mnie niejako przewodnikiem w 
moich zainteresowaniach) ale 
również sięgam po pisma Ojców 
Kościoła... Na podstawie dotych­
czasowej lektury doszłam do 
przekonania, że Kościół Rzym­
skokatolicki w wielu punktach 
odszedł od zasad obowiązujących 
w pierwotnym chrześcijaństwie... 
W „Patrologii”, jaką posiadam, 
bezpośrednio po św. Ambrożym 
wymieniany jest Ambrozjaster. 
Jednak zamieszczana tam relac­
ja dotycząca tego autora jest 
bardzo szczupła. Proszę więc, by 
Duszpasterz — za pośrednictwem

tygodnika „Rodzina” — zechciał 
mi dopomóc w  uzupełnieniu 
wiadomości w  tym względzie”.

Szanowna Pani! W w ielu dzie­
dzinach (w tym  również w  ży­
ciu religijnym ) nie zadow alają 
się dziś ludzie słownymi zapew ­
nieniam i, ale sami s ta ra ją  się do­
trzeć do źródeł praw dy. I wó­
wczas stw ierdzają — o czym i 
Pani m iała możliwość się prze­
konać — że tu  i ówdzie nastąp i­
ło odstępstwo od zasad, które 
kiedyś powszechnie obowiązywa­
ły. Należy tu ta j przypomnieć, że 
Kościoły starokatolickie (do k tó­
rych zaliczany jest również Koś­
ciół Polskokatolicki) pozostają 
w ierne zasadom  Kościoła p ierw ­
szych wieków. Bowiem stosownie 
do sform ułow ania św. W incente­
go z Lerynu, „Trzym am y się te ­
go, co wszędzie, co zawsze, co 
przez w szystkich było w yznaw a­
ne; to jest bowiem  praw dziw ie i 
rzeczywiście katolickie” („Pa­
m iętnik” 2, 3).

A m brozjaster jest to anonim o­
wy autor kom entarza do 13 lis­
tów św. Paw ła (z w yjątk iem  lis­
tu do Hebrajczyków), a p raw do­
podobnie także kilku  innych 
dzieł, których autorstw o do dziś 
nie zostało z całą pewnością u ­

stalone. W starożytności chrześ­
cijańskiej oraz w średniowieczu 
przypisyw ano je  błędnie św. Am ­
brożemu. Zastrzeżenia przeciw  
jego au torstw u wspomnianego 
wyżej kom entarza podniósł do­
piero hum anista holenderski 
Erazm z R otterdam u (1467— 
1536), zasłużony między innym i 
jako krytyczny badacz pism  O j­
ców Kościoła. On też nazw ał ten 
kom entarz „niepraw ym  potom ­
kiem Ambrożego” (po łacinie: 
„A m brosiaster”), k tóra przyjęła 
się powszechnie.

Na podstaw ie tekstu kom enta­
rza, o k tórym  była m owa oraz 
dzieła zatytułowanego „Kwestie 
Starego i Nowego Testam entu” 
można wnioskować, że autor ich 
żył i pisał w  Rzymie w  IV w ie­
ku, chociaż pochodził z północ­
nych prow incji Italii lub z Hisz­
panii. Posiadał wykształcenie 
praw nicze i teologiczne oraz znał 
zwyczaje rslig ijne Żydów i po­
gan. Praw dopodobnie przez pe­
wien czas zajm ow ał jakieś po­
ważniejsze stanowisko państw o­
we, a następnie został duchow ­
nym.

K om entarz A m brozjastra ucho­
dzi za najlepsze, przed św. H ie­
ronimem, w yjaśnienie listów 
Apostoła Narodów. Podstaw ą te ­
go kom entarza był starołaciński 
tekst Nowego Testam entu, k tó ­
rym posługiwano się w  Italii w 
[V w ieku. W yjaśniając teksty  b i­
blijne trzym a się autor ściśle 
sensu dosłownego, odrzucając 
metodę alegoryczną w prow adzo­
ną przez aleksandryjską szkołę 
teologiczną. W ykazał przy tym 
w ielką wnikliwość, trzeźwość są­
du oraz rozw inięty zmysł histo­

ryczny. Dla swego przejrzystego
i rzeczowego w ykładu w ykorzy­
stał dzieła wcześniejszych Ojców 
Kościoła (Ireneusza, Tertuliana, 
Cypriana, H ilarego z Poitiers). 
Jego kom entarze są świadectwem 
tradycyjnej nauki Kościoła o 
grzechu, łasce i wolnej woli.

Natomiast p. Stanisław R. z 
Kłodzka pisze: „W jednym z ty­
godników religijnych spotka­
łem wyrażenie „agrafa”, użyte 
na określenie słów Jezusa nie za­
pisanych przez Ewangelistów. 
Proszę o dokładniejsze wyjaśnie­
nie znaczenia tego słowa”.

Panie S tan isław ie! W yrażenie 
„agrafa” pochodzi z języka grec­
kiego (a =  nie oraz grafos =  za­
pisany) i służy na oznaczenie 
słów przypisyw anych Chrystuso­
wi, których jednak  nie m a w 
Ewangeliach. W starożytności 
chrześcijańskiej „agrafam i” n a ­
zywano również tradycję apos­
tolską. Rozróżnia się zwykle ag- 
rafy kanoniczne i pozakanonicz- 
ne. Pierw sze z nich znajdu ją  się 
w kanonicznym  (należącym do 
zbioru, czyli kanonu) tekście 
ksiąg Nowego Testam entu. N a­
Leżą do nich słowa apostoła Paw - 
ta z jego przem ów ienia w  Mile- 
cie: „Bardziej błogosławioną
rzeczą jest daw ać aniżeli b rać” 
(Dz 20, 35) oraz teksty: Dz 1, 
4—8; I K or 11, 24—25 i I Tes 
i, 15. A grafy pozakanoniczne są 
słowami Zbaw iciela przekazany­
mi jedynie przez Ojców Kościo­
ła lub w ystępujące w  apokry­
fach Nowego Testam entu.

Wszystkich Czytelników serde­
cznie w  Chrystusie Panu pozdra­
wiam

DUSZPASTERZ (Ks. J. K)

u  a □ nfti dibr
TTTI 

T 2 0 1
n  □

□

♦ ♦ ♦

i n n a

^ r r r T ^ T T J

i m
n  □

POZIOMO: 1) diafragm a, 5) konkurencja narciarska, 10) miejsce ze 
stolikam i na świeżym pow ietrzu przy kaw iarn i lub barze, 11) n iejed­
na na jodle, 12) dzień tygodnia, 13) zespolenie m niejszych kawałków 
ziemi w  jedną w iększą całość, 15) śpiew ak polny, 16) postać z „W pu­
styni i w  puszczy”, 19) choroba zakaźna, 21) trak t, 25 m a krzyżówkę 
z kociakiem, 26) siłacz, zapaśnik, 28) załącznik, aneks, 29) niejedna 
w term inarzu, 30) coś bardzo cennego, 31) msza odpraw iana w  noc 
Bożego Narodzenia.
PIONOWO: 1) na trasie W arszaw a — Sierpc, 2) zysk, 3) dolna część 
kolumny, 4) bogini na w arszaw skim  pom niku, 6) orkiestra w iejska, 
7) osiedle, 8) autor kalum ni, 9) część dywizjonu arty lerii, 14) łódka 
z silnikiem , 17) jad łodajn ia w iejska, 18) zakład naukowo-badaw czy, 
20) poprzednik w  rodzinie, 22) wyborca, 23) pojazd jednośladowy, 24) 
reguła, 27 lipcowa solenizantka.

Rozwiązania naieży nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r 3”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki nr 25

POZIOMO: przepych, okowy, korozja, uznanie, retusz, kompleks, 
samodział, yale, ropa, dziwactwo, potrzeba, m odrak, ciastko, tandeta, 
sarna, praktyka. PIONOWO: pokora, zw rotka, przeskok, cwał, k a ­
napa, w inieta, 'k u ro p a tw a, żeńszeń, szczebiot, drapacz, ochotnik, po­
traw a, wertepy, szatyn, aktaw a, Star.

Za prawidłowe rozwiązania nagrody wylosowali: Jan in a  Zajm a 
z Polic i W ładysław a Dębowska z Konina.

Nagrody prześlemy pocztą!

rodnia
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Zakład W ydawniczy „O drodzen ie” , KO LEG IU M  RED A KC YJN E PEŁN IĄCE 
FUN KCJĘ RED AKTO RA N A C Z ELN EG O : ks. Edward Ba łak ie r, bp M aksym ilian Rode, ks. Tomasz W ojtowicz, ks. W iktor Wysoczański 
(przewodniczący Kolegium ). ZESPÓL R ED A K C Y JN Y : Marek Ambroży, Henryk Ciok (redaktor techniczny), M ałgorzata Kępińska (sekre­
tarz red akcji) , Elżb ieta Lorenc, Irena Siemiątkowska (korekta).
Adres redakcji i ad m in istrac ji: u l. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa. Telefony red akc ji: 27-89-42 i 27-03-33; ad m in istrac ji: 27-84-33. 
W płat na prenumeratę nie przyjmujemy. Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW  „Prasa-Książka-Ruch”  o ra i urzędy pocztowe 
i doręczyciele w term inach: — do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i ca ły rok następny; -  do 10 marca 
na II kwartał roku b ieżącego ; -  do 10 czerwca na III kwarta! i M półrocze roku b ieżącego; — do 10 września na IV kwartał roku 
bieżącego. Cena prenum eraty: kw arta ln ie  52 zł, półrocznie 104, rocznie 208 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, 
organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zam aw iają  prenumeratę w miejscowych O ddziałach RSW  „Prasa-Książka-Ruch” , 
w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów  RSW -  w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch” , C en tra la  Kolportażu Prasy i W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 
W arszaw a, konto NBP nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50’/* dla zleceniodawców indywidualnych i o 100V» d la zleceniodawców instytucji i zakładów pracy. Druk PZG Sm. 10.

Nr zam . 4. L-99.
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C h w i l ę  s i e d z i a ł a  n i e r u c h o m o .  P o t e m  z b l i ż y ł a  s i ę  d o  o k n a ,  p r z y c i s k a j ą c  
r o z p a l o n e  c z o ło  d o  s z y b y ,  o t a r ł a  o c z y  i p o b i e g ł a  d a  d r z w i .

— C z e g o  c n  c h c e  o d e  m n i e ?

C o f n ę ł a  s i ę ,  p o l i c z k i  j ą  p a l i ł y  j a k  o g n i e m .  P a r ę  r a z y  p r z e s z ł a  p o k ó j j  z a ł a ­
m u j ą c  d ł o n i e .

— B o ż e !  B o ż e !  s p o k o j u !

O t w o r z y ł a  d r z w i  i n i e  o g l ą d a j ą c  s i ę  j u ż ,  n i e  z a t r z y m u j ą c  b i e g ł a  w  s t r o n ę  
b i a ł e g o  s a l o n u .  N a  p r o g u ,  w  c i e n i u  a d a m a s z k o w y c h  z a s ł o n  s t a n ę ł a  z d y b a n a ,  
z b i j ą c y m  s e r c e m .

W a l d e m a r  z b l i ż y ł  s i ę  d c  n i e j ,  w z i ą ł  r ę c e  i g o r ą c o  j e  u ś c i s n ą ł .  W y m o w n e  
o c z y  w p i ł  w  j e j  s p u s z c z o n e  p o w i e k i .  R z e k ł  p e w n y m  g ł o s e m :

— P r z e j d ź m y  s i ę  d o  o r a n ż e r i i ,  t u  o b o k .  T a m  s p o k o j n i e j .  C h c ę  p a n i ą  o  c o ś  
z a p y t a ć .

P u ś c i ł  j e d n ą  j e j  r ę k ę ,  d r u g ą  d e l i k a t n i e  w s u n ą ł  s o b i e  p o d  r a m i ę  i  z  p i e s z ­
c z o t ą  p r z y k r y ł  j ą  d ł o n i ą .  S t e f c i a ,  o n i e m i a ł a ,  d r ż ą c a ,  d a ł a  s i ę  p r o w a d z i ć  b e z  
o p o r u .

C z u ł a ,  że  t r a c i  p r z y t o m n o ś ć .  J e g o  b l i s k o ś ć  3 u ś c i s k i  u p a j a ł y  j ą  a ż  d o  z a ­
w r o t u  g ł o w y .  W e s z l i  d o  s t r o j n e j  o r a n ż e r i i ,  p r z y t y k a j ą c e j  d o  s a l o n u .

K w i t n ą c e  k a m e l i e ,  r o d o d e n d r o n y ,  w s p a n i a l e  m i r t y  i c e d r y  r z u c a ł y  r u c h o ­
m e  s i a t k i  n a  t e r a k o t o w e  u l i c z k i .  S ł o ń c e  o ś w i e t l a ł o  s z y b y  o k i e n  j a s k r a w y m  
b l a s k i e m .

W a l d e m a r  z a m k n ą ł  d r z w i  s a l o n o w e  i w s z e d ł  w  b o c z n ą  u l i c z k ę ,  o b s a d z o n ą  
k a m e l i a m i .  S z l i  w  m i l c z e n i u ,  p o  c z y m  o n  p r z e m ó w i ł  s e r d e c z n y m ,  t o n e m ,  p o ­
c h y l a j ą c  d o  n i e j  g ł o w ę :

— C z y  p a n i  i s t o t n i e  c h c e  w y j e c h a ć ?  C z y  t o  z a m i a r  p r a w d z i w y ,  s t a n o w c z y ?

S t e f c i a  o d z y s k a ł a  m o w ę .
— N a j z u p e ł n i e j  s t a n o w c z y .
— K i e d y  p o w z i ę t y ?

— P o w r ó c i ł a m  j u ż  z  t ą  m y ś l ą .
— W i ę c  w  d o m u  z a m i a r  p o w s t a ł ,  w  R u c z a j e w i e ?
S i l n i e j  p r z y c i s n ą ł  j e j  r ę k ę .

— D o m y ś l a ł e m  s i ę ,  ż e  w y p a d k i  o s t a t n i e  ź l e  n a  p a n i ą  w p ł y n ą ,  a l e . ,  c z y  
p a n i  s ą d z i ł a ,  że  j a  p o z w o l ę  n a  j e j  w y j a z d ? . , ,  n a  t a k i  w y j a z d ? . . .

S t e f c i a  o s ł u p i a ł a .  O d r z e k ł a  d r ż ą c y m  g ł o s e m :
— W z b r o n i ć  m o g ł a b y  m l  p a n i  E l z o n o w s k a ,  p a n . . .  n i e .
W a l d e m a r  z w o l n i ł  k r o k u .

— C i o t k a ?  Z a p e w n e  z  i n n y c h  w z g l ę d ó w .  A l e  j a  p a n i ą  k o c h a m . . .  i  w y j e c h a ć  
s t ą d  m o ż e  p a n i  t y l k o . . .  m o j ą  n a r z e c z o n ą .

P o w i e d z i a ł  t o  z  e n e r g i ą ,  w  s p o s ó b  t r o c h ę  n e r w o w y .
S t e f c i a  z m a r t w i a ł a .  P ł o m i e ń  g o r ą c y  o g a r n ą ł  j e j  m ó z g .  U k w i e c o n e  k a m e l i e  

z a c z ę ł y  j e j  w i r o w a ć  w  o c z a c h .  R ę k ę  p r z e s u n ę ł a  p o  s k r o n i .

— .Tak t o . . .  p a n . . .  m n i e ?

O n  p o c h y l i ł  s i ę  n a d  n i ą .  J e g o  n i s k i  g ło s  b r z m i a ł  t e r a z  m i ę k k o ,  t k l i w i e .

— K o c h a n i  c i ę ,  j e d y n a .  C z y ś  t y  t e g o  n i e  w i e d z i a ł a ?  C h c ę  c i e b i e  m i e ć ,  z o ­
s t a n i e s z  m o j ą  ż o n ą . . .  I  t y  m i ę  k o c h a s z ,  d l a t e g o  u c i e k a s z . . .  a l e  t y ś  m o j a ,  
m o j a ! . . .

W i e l k i e  s z c z ę ś c i e  b y w a  c z a s e m  t a k  p o t ę ż n e ,  że  s t a j e  s i ę  c i e r p i e n i e m .  U c z u ­
c i e  S t e f c i  w  t e j  c h w i l i  b y ł o  n i e m a l  b ó l e m .  O d u r z e n i e  t r w a ł o .  N i e s p o d z i e w a ­
n e  s ł o w a  W a l d e m a r a  w l a ł y  do  j e j  d u s z y  t y l e  b e z m i e r n e j  s z c z ę ś l i w o ś c i ,  t y l e  
ś w i a t ł a ,  ż e  d z i e w c z y n a  s t r a c i ł a  w ł a d z ę  n a d  s o b ą .  S t a ł a  o g ł u s z o n a ,  j a k  w y k u ­
t a  z a l a b a s t r u ,  t a k  b i a ł ą  p o w ł o k ą  z a s t y g ł a  j e j  t w a r z .  T y l k o  o c z y  w i e l k i e ,  
p y s z n e  o c i e n i o n e ,  m i e n i ą c e  s i ę  c i e m n y m  f i o l e t e m ,  p a t r z a ł y  w  r o z o g n i o n e  
ź r e n i c e  W a l d e m a r a  z  n i e m ą  p r o ś b ą ,  z h o l e s n y m  b ł a g a n i e m ,  j a k b y  m ó w i ł a  
n i m i :

— N i e  m ę c z  m i ę !  N i e  w ó d ź  n a  p o k u s z e n i e ! . . .

P a ł a j ą c y  w z r o k  W a l d e m a r a  p o c h ł a n i a ł  j ą ,  p i e ś c i ł ,  c a ł o w a ł .  O r d y n a t  m o c ­
n o  ś c i s k a ł  j e j  r ę c e  i n a c h y l o n y  s z e p t a ł  r o z p a l o n y m i  u s t a m i :

— S z a l e j ę  z a  t o b ą ! . . .  s ł y s z y s z ?  M u s i s z  b y ć  m o j ą  i b ę d z i e s z , . .  K o c h a s z  m i ę ,  
j a  w i e m ! . . .

S t e f c i a  n a g ł y m  r u c h e m  w y r y w a ł a  r ę c e  z  j e g o  d ł o n i .
O l b r z y m i a  f a l a  s z c z ę ś c i a ,  s z a l o n y  w i r  r a d o ś c i  p o r w a ł  j ą  h u r a g a n e m .  O g n i s ­

t y  r u m i e n i e c  o b l a ł  p o l i c z k i .  C h w y c i ł a  s i ę  z a  s k r o n i e  i  ł a p i ą c  s z y b k o  p o w i e t ­
r z e  w  r o z c h y l o n e  w a r g i ,  w y r z u c i ł a  z  p i e r s i  w i e l k i ,  p o t ę ż n y  k r z y k  s e r c a ,  n i b y  
h e j n a ł  d z i ę k c z y n n y :

— B o i e !  B o ż e !  B o ż e ! . . .

W a l d e m a r  p o r w a ł  j ą  w  r a m i o n a ,  z  o g n i e m  w  o c z a c h ,  o s z a l a ł y ,  w ś c i e k ł y .

L e c z  w  t e j  s a m e j  c h w i l i  b ł y s k a w i c ą  s t a n ę ł a  w  o c z a c h  S t e f c i  b i a ł a  p o s t a ć  
j e j  b a b k i  w  o b j ę c i a c h  u ł a n a ,  w  o g r o d z i e ,  ś n i e ż a w s k i m ,  p r z e d  l a t y .  R o z p a c z l i ­
w a  s i ł a  o d e r w a ł a  j ą  o d  p i e r s i  W a l d e m a r a ,  z a n i m  z d ą ż y ł a  z ł o ż y ć  n a  n i e j  g ł o ­
w ę  z w i c h r z o n ą  s z c z ę ś c i e m ,  b e z m i a r e m  r a d o ś c i .

W y r w a ł a  m u  s i ę ,  c o f n ę ł a  g w a ł t o w n i e ,  p r z e r a ż o n a ,  o ś l e p ł a  z  n a g ł e  t r w o g i .  
W y s u n ę ł a  n a p r z ó d  r a m i o n a ,  j a k b y  s i ę  b r o n i ą c  pTzed  n i m .

W a l d e m a r ,  z d u m i o n y ,  z n o w u  c h w y c i ł  j e j  r ę c e  i ś c i s n ą ł  j a k  w  k a j d a n k a c h .
— Co t o b i e ?

— J a  p a n a . . .  n i e  k o c h a m . . .  n i e  k o c h a ł a m  n i g d y . . .  n i e !  n i e !  —  k r z y k n ę ł a  
S t e f c i a  g ł u c h y m ,  z m i e n i o n y m  g ł o s e m .

— Co t o b i e 1?... u s p o k ó j  s i ę ! . . .  c o  m ó w i s z ? . . .

— N i e  k o c h a m  p a n a ! . . .  n i e  c h c ę ! . . .
— T o  k ł a m s t w o !  — w y b u c h n ą ł  W a l d e m a r .  — K o c h a s z  m n i e  i b ę d z i e s z  m o j ą !
— N i g d y !  n i g d y ! . . .

D r ż a ł a  w z b u r z o n a  b e z  g r a n i c ,  p i e r s i  j e j  g w a ł t o w n i e  f a l o w a ł y ,  o c z y  c i s k a ł y  
i s k T y .

W a l d e m a r  b y ł  s t r a s z n y .  G n i ó t ł  j e j  r ę c e  p o w y ż e j  d ł o n i ,  a ż  k u r c z y ł y  s i ę  z
b ó l u .  Ź r e n i c e  p r a w i e  c z a r n e ,  p a ł a j ą c e  j a k  w u l k a n  w p i ł  w  j e j  o c z y  i  m ó w i ł
c h r a p l i w i e :

— M u s i s z !  m u s i s z . . .  bo  j a  t a k  c h c ę !

N e r w o w y  — p o d n i e c o n y  ś m i e c h  w y b i e g ł  z u s t  S t e f c i  n i b y  j ę k  m ę c z e ń s k i .
S p o j r z a ł a  m u  w  o c z y  j a k  z r a n i o n a  i z a w o ł a ł a :

— T e r a z . . .  t a k . . .  a  p o t e m ?

W p y t a n i u  j e j  b y ł  c a ł y  d r a m a t  z m a r ł e j  b a b k i .

S t e f c i a  g w a ł t o w n y m  s z a r p n i ę c i e m  w y r w a ł a  r ę c e ,  z  r ą k  o r d y n a t a  i  o d ­
s k o c z y ł a  o d  n i e g c .  Z a t r z y m a ł a  s i ę  d u m n a ,  p e w n a  s w e g o  z w y c i ę s t w a ,  a l e  
w s t r z ą ś n i ę t a  d o  g ł ę b i  d u s z y .  S z a l o n y m  w y s i ł k i e m  w o l i  u s p o k o i ł a  g ł o s  i  w y ­
r a z  t w a r z y .  P o w a ż n i e ,  wro l n o  i  d o b i t n i e  r z e k ł a ,  n i e  p a t r z ą c  n a  W a l d e m a r a :  
N ie  k o c h a m  P a n a .

O d w r ó c i ł a  s i ę ,  p o d ą ż a j ą c  w  s t r o n ę  d r z w i ,  z m i e n i o n a ,  z e  z r o s z o n y m  c z o ł e m  
o d  m ę k i ,  j a k ą  s o b i e  z a d a ł a ,  a l e  z  d u m n i e  p o d n i e s i o n ą  g ł o w ą .  D o p i e r o  w  b i a ­
ł y m  s a l o n i e  z a ł a m a ł a  r ę c e  s t r a s z n y m  r u c h e m  r n z p a c z y  i p ę d e m  p o b i e g ł a  d o  
s i e b i e .  P r z e d  ł ó ż k i e m  r u n ę ł a  n a  k o l a n a .

P r z e r a ź l i w y  p ł a c z  b u c h n ą ł  z  j e j  p i e r s i .
— S k o ń c z o n e !  s k o ń c z o n e !  — j ę k n ę ł a  w ś r ó d  ł k a ń .

W a l d e m a r  p o z o s t a ł  j a k  w b i t y  w  z i e m i ę .  J e j  o k r z y k  w y p o w i e d z i a ł  m u  
w s z y s t k o .  M i a ł a  n a  m y ś l i  b a b k ę  i M a c i e j a .  O s t a t n i m  s ł o w o m  S t e f c i  n i e  
u w i e r z y ł .  P r z e c i w n i e  — s p o s ó b ,  w  j a k i  b y ł y  w y p o w i e d z i a n e ,  u t w i e r d z i ł  go  
w  p e w n o ś c i ,  ż e  o n a  g o  k o c h a .  A l e  p a t r z a ł  n a  n i ą  o s ł u p i a ł y  z  p o d z i w u ,  g d y  
o d c h o d z i ł a ,  w  o c z a c h  b ł y s n ą ł  m u  t r y u m f .

— D z i e l n a  i d u m n a !  — s z e p n ą ł  z  u z n a n i e m .

S t a l ,  p a t r z ą c  n a  r o z h u ś t a n e  g a ł ę z i e  k a m e l i i ,  p o r u s z o n e  p r z e z  S t e f c i ę ,  i  z 
w o l n a  t w a r z  j e g o  u s p o k o i ł a  s i ę ,  w z b u r z e n i e  m i n ę ł o .

Ł a g o d n y  w y r a z  o k o l i ł  j e g o  w y d a t n e  u s t a ,  w  o c z a c h  z a d r g a ł a  t k l i w o ś ć .
— K o c h a m  j ą  n a d  w s z y s t k o . , ,  z o s t a n i e  m o j ą . . .

P r z e s z e d ł  s i ę  p a r ę  r a z y  p o  u l i c z c e ,  m a j ą c  p e ł n e  o c z y ,  p e ł n ą  d u s z ę  o b r a z u  
S t e f c i .

— A  g d y b y ? . . .

P r z y s z ł a  m u  n a  m y ś l  r o d z i n a .  O d m ó w i ą  m u  s t a n o w c z o .  C o  w ó w c z a s ? . . .

D z i k i  o g i e ń  b ł y s n ą ł  m u  w  o c z a c h ,  B r w i  ś c i ą g n ą ł  g r o ź n i e .
— z o b a c z y m y !  — s y k n ą ł  z  w ś c i e k ł o ś c i ą .

IX

P o  s t r a s z l i w y m  w y b u c h u  p ł a c z u  S t e f c i a  z k l ę c z e k  o s u n ę ł a  s i ę  n a  p o d ł o g ę ,  
i s k u l o n a  w l e p i ł a  o c z y  w  j a s n y ,  d r g a j ą c y  p r o m i e ń ,  c o  j a k  r a k i e t a  w y p a d ł  z 
o k n a  i s z e r o k i m  p a s e m  p r z e r ż n ą ł  p o k ó j ,  r o z ś w i e t l a j ą c  d e l i k a t n e  p y ł y .  O c z y  
S t e f c i  p o m i m o  ł z a w e j  m ę t n i  g o r z a ł y .  B u c h a ł a  z  n i c h  s z a l o n a  m i ł o ś c i ą  d u s z a ,  
o b u d z o n y  a  p a l ą c y  ż a r  m ł o d e j  n a t u r y .  N a  u s t a c h  j e j  z a k r z e p ł y  b ó l  z m a l a ł ;  
r o z c h y l a ł  j e  t e r a z  d z i k i  k r z y k  w e w n ę t r z n e j  n a w a ł n i c y .  W r z a ł a  w  n i e j  m ę k a  
i k r e w  r o z k i p i a ł a ,  b i j ą c a  o g n i e m  n a  t w a r z .  D ł o n i e  ł a m a ł y  s i ę  w  ż y w i o ł o w e j  
w a l c e .  W s z y s t k i e  s i ł y  d u c h o w e  S t e f c i a  w e z w a ł a  n a  p o m o c .  Z a  s ł a b e  b y ł y ,  
n i e  m o g ł y  z w y c i ę ż y ć .  M i ł o ś ć  j e j  t r a g i c z n a ,  g ł ę b o k a  a p o w a ż n a  p r z e z  s w ą  c i ­
s z ę ,  g w a ł t o w n i e ,  j a k  p o ż a r  c d  i s k r y  p i o r u n u ,  t a r g n ę ł a  j e j  s e r c e m ,  p o r y w a ­
j ą c  w  b e z k r e s n y  w i r  z m y s ł y  i d u s z ę .  P o ż o g a  o l b r z y m i c h  u c z u ć  z a t r z ę s ł a  i s t o ­
t ą  S t e f c i ,  w a l ą c  w  m ó z g  n i e z m i e r n ą  p o t ę g ą  — p ł o m i e n i e m ,  n i o s ą c  z  r o z p ę ­
d e m  h u r a g a n u  g o r ą c e  z a r z e w i a  d o  j e j  ży ł .

K r ó t k a  c h w i l a  u ś c i s k u  W a l d e m a r a  p o z o s t a ł a  w  n e r w a c h .  S t e f c i a  c z u ł a  s i ę  
o p a s a n ą  ż e l a z n y m i  o k o w a m i  j e g o  n a m i ę t n y c h  r a m i o n ,  c z u ł a  r o z p a l o n y  o d ­
d e c h  j e g o  u s t  o b o k  s w e j  s k r o n i  p r z e z  j e d e n  b ł y s k  o k a .
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